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A LWOWSKA
16/5 1 W ychodzi cod siennie o  godzinie 3 po południu 

*yi«tlfiem dni pośw lątecznych.
Numer p o ie jy ń czy  kosztu je 20 gr, 
feiuri R edakcji i A dm inistracji ul. K arm elicka 

* (Gmach W ojew ództw a). — L isty  należy  fran- 
— R eklam acje o tw a rte  wolne od 

R edakcji 21— 18.
^ •d ak to r naczelny

opU ty.
A dm inistracji 21— 17. 

przyjm uje od godz. 11— 12.

Pr® a a aa e r  a 11

m i e j s c o w a

miesięcznic bez dostawy 
ulesiecjnie * dostawa do dom®

z a m i e j s c o w a

4.86 I m iesleczaie x p rzesy łka  pocztow a 
6.30 I

Za cranica 7.66 Zł.

8.30

Ceny ogłoszeń: Za 1 w iersz milimetrowy 
1 szpaltowy (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zwykłych (za tekstem) 15 gir; za 1 wiersz mili
m etrowy l  szpaltowy (szerokości 70 m/m) w na- 
deslanem i nekrologji 40 gr.; w kronice, reper
tuarze, ma stronach tekstow ych, w  dziale go
spodarczym i paski na stronicach tekstowych 
60 gr.; po kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów- 
kićin) 80 gr.; drubne ogłoszenia za słowo 10 gr.; 
drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za stówa 
15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., teksto
w a V») zł., pierwsza (pod1 nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30% droższe.
P .  K . O . 1 4 1 .6 9 0 .

0 naukową organizację 
pracy w Polsce.

Na rynkach świata: rozpoczęły się wiel- 
zaptasy: stłńmione brzemieniem wojny

^ c ie  gospodarcze, zbudziwszy się z letargu 
chcei niejako, nadrobić utraiooinie, lata. ibezczyn- 
f°ści j zastoju w  przyspŁesizoinem tempie 

^tara się zdobywać coraz dalisZę, coraz roz- 
&£lejsz,e tereny dilla swej działalności. Ob- 

bacznie ostatnlie, przejawy życia, 
Wwiierdzić należy, że zwycięstwo' iniaid iinniemi 
b ie s ie  ten naród, to. społeczeństwo', które 
ł5:ne zwycięży; niiie na, polu polityki ale włia- 
^ e  ,rua: polu, najrozumniejszego, niajdoisko- 
^^IszegO' rozwiązania zagadnień gospodar
k ach ; tu zaś pierwszym będżte ten, kto nia- 
“bzy się i; potrafi najlepiej pracować. Tylko 
**fcca! i jej wynikli zadecydują o dominującej 
^Aycji tego lub owego organizmu państwo
wego na arenie świata.

Stąd, to we wszystkich stronach świata,
'■ różnorodnych formach rozlegają się coraz 

dobitniej, coraz przemożnie) hasła gospodar
u j  racjonalizacji, naukowej organizacji pra- 

iinteusylflilkiacji pracy itp. zmierzające 
Wszystkie do, tego, by w  sposób najosizczę- 
^ńiejsziyi, najracjonaMejsizy,, najnoztropiniej- 

Xv y dobyć "z pewnego kwantum materiału 
ludzkiej jak największą ilość warto-; 

. buidźi slilę powszechne zrozumienie fąik- 
p że nie mamotnawtonie pracy ludzkiej1 ale 

^ c a  celowa, wydajna,, należycie zorganizo
wania stwarza bogactwo, narodowe.

Polska, .chcąc stanąć w rówiniym szere- 
“ z amniymi współzawodnikami nietylko na 
A kiach obcych ale co najważniejsze i na 
^Lnku własnym musi i w tej1 dfziedzinie podą
żać za innymi. I nlie dal się zaprzeczyć,■ że 

Ameryce, która w tym względzie prym 
Rsfażnj wiedzie, po Nilemczech, gdzie pojęcie 
“Ptoerytkamżaicjltl Niemiec” jest dziś jedinem 

najpopulamiejfeizych haiseł ekonomicznych:,
- 0 Włoszech, gdzie owa „bałtaglia del gra- 
łl°l” święci coraz większe triumfy, — Polska 
W tym 'nowym 5. wielkim ruchu juiż; dziś zaj
muje wcale poważne milejsee. Cały 'szereg 
^k ładów  przemysłowych i: górniczych w
*vlsce przeszedł na mniej1 1-uib więcej staylo- 
^ o w a n e  metody pracy. Nilezwykle po- 
jhyiślńie rezultaty: w tej dziedzinie notuje koi- 
® lh|a węgla „Grodziec” falbiryfea zapałek 
błonie”, cukrownia;^.WTjpstów” a ostatnio 

‘ '■Warsztaty kolejowe w Pozniainlilu. Wyniki 
'^Uikbwej. oiigamizaeji pracy w IPolSoe1 wyka
zują przeciętny wzrost wydajności o- 150 —

Inauguracja 42-gicj sesji Rady Administracyjnej
M. B. P.

ł n
Przemówienie Mfnistra Jurkiewicza, pre/era Fontaine, Ministra

Sokala i Alberta Thomasa.

*<>kie.

%

iMimoto. jednak zdać sobie sprawę z. te- 
należy, żeśmy właściWffe' dopiero w tym 

Buiku pierwsze postawili kroki' |  że nam
tej drodze iPhf na chwilę ustać nie wolno.

S fo j

s&tlk zwiększając wydajność pracy, 
się do zWięfeszenlilai pła

Sdą
ro -cZy zmierza 

czych a dalej do wzrostu konsuincii. w
- zatem do wzmożenia, produkcji, by 

sposób znaleźć się w owem zbawić n- 
n kole, toczącem się ku ogólnemu wzbo- 

^^niu Sję |  dobrobytowi.
W dziedzinie gospodarczej stoją przed 
^ż&lkię/ jeszcze zadaatóa. Istniejąca 

ęiyihz jes-zczie nędza mieszkaniowa domaga 
gw ożywjeniia; ruchu budowlanego: podstawa 
■ * * * >  bogactwa, roimictwiO musi wywrzeć 
, g g ju a ty ;  w pływ  na nasz bilans. handlow y;;

^alce, jaką stacza naisz węgiel ,z węglem' 
. '^ch zaigłebi w różnych krajach Europy, 
tyl^ittiy sliię starać wyjść zwycięsko. IW  roz- 
Ce, ?'n' :| tych problemów Osiągniemy nasz 
tyj, ^  -ko przez intensyfikację goispodairstwa, 
•jig ,0 Przez naukową orgairlżac.ię pracy, któ- 
Z n ^ 'z  nadmiernych kosztów a jedynie zrfl- 
. Ult®eniem

W arszawa, 5 października. (PAT). Dziś
0 godz. 15 w sali reprezentacyjnej P rezy 
dium Rady M inistrów odbyło się posiedze
nie inauguracyjne 42-giej sesji Rady admini
stracyjnej M iędzynarodowego Biura Pracy. 
P rzy  stole Rady obok prezesa Artura Fon
taine, zasiadł M inister pracy i opieki spo
łecznej, dr. Jurkiewicz. Na- sali obecni byli 
członkowie korpusu dyplomatycznego, liczni 
przedstawiciele w ładz rządowych, posłowie
1 senatorowie, profesorowie w yższych u- 
czelni i liczna publiczność.

Na początku posiedzenia prezes Rady 
administracyjnej p. Fontaine oddał głos Mi
nistrowi pracy j opieki społecznej Jurkie
wiczowi, k tóry  w wygłoszonem  przem ówie
niu powitał w imieniu Rządu polskiego p re
zesa Rady administracyjnej, jej członków 

dyrektora M iedzynarodowego Biura P racy  
Alberta Thumasa, w yrażając zadowolenie, 
że dzięki odbyciu sesji obecnej w Warsza-, 
wie, 'wiąże się histoija M iedzynarodowego 
Biura P racy  z PolsKą i jej stolicą. Rząd pol
ski przywiązuje wielkie znaczenie do dzieła 
M iędzynarodowego Biura P racy, które dzię
ki swej Radzie adm inistracyjnej i jej preze
sowi, dzięki dyrektorow i B iifa  i jego w spół
pracownikom, stało sie w  krótkim czasie 
potężną dźwignią sprawiedliwości. Rzecz
pospolita Polska stale odnosiła się z wielką 
sym patją i stale popierała działalność Mię
dzynarodowego Biura P racy . W spółpraca 
ta, datująca sie od samego początku istnie
nia M. B. P. przyczyniła sie do stałego za
cieśnienia stosunków pomiędzy tern ostat- 
niem a społeczeństwem polskiem.

Następnie zabrał głos prezes Rady ad
ministracyjnej A rtur Fontaine, k tóry  po zło
żeniu głębokich w yrazów  uznania dla P re 
zydenta Rzplitej Polskiej Mościckiego, w y 
raził Rządowi polskiemu wdzięczność za 
zaproszenie Rady administracyjnej M. B. P- 
do W arszaw y, składa,>c specjalne podzię
kowanie M arszałkowi Piłsudskiemu i P re 

mierowi Bartlowi. Po tern przemówieniu p. 
Fontaine otw orzył 42-gą sesje Rady admi
nistracyjnej.

W  dalszym  ciągu posiedzenia zabrał głos 
członek Rady, przedstawiciel Rządu pol
skiego, M inister Sokal, k tóry  w yraził swują 
radość z obecnej w izyty  Rady adm inistra
cyjnej w Polsce. Następnie przemawiali 
PiZedstawiciele grupy pracodawców  i robo
tników, k tórzy  przyłączyli sie do w yrazów  
wdzięczności dla Rządu polskiego, w ypo
wiedzianych przez prezesa Fontaina.

W reszcie zabrał głos dyrektor M. B. P. 
Albert Thomas, w gorących słowach dzię
kując w  imieniu dyrekcji i współpracowni
ków za miłe przyjęcie, jakiego doznali w 
Polsce. D yrektor Thomas podkreślił donio
słą role, jaką odegrał na terenie Biura Mi- 

.nister Sokal, k tóry  od 10 lat złączony jest 
Zoniem najśdślejszerrf węzłami: stałej w spół
pracy. Z zadowoleniem stw ierdził on, że 
członkowie Rady administracyjnej będą 
mieli sposobność poznania Polski i przeko
nania się osobiście o niezwykłej intensyw- 
rijUśęi jej życia społecznego.

Po przemówieniu p. Thomasa, Rada ad
ministracyjna przystąpiła do porządku dzien
nego swej 42-giej sesji.

Zadecydowano zgodnie z propozycją 
Komisji parytetow ej morskiej, umieścić na 
porządku dziennym specjalnej sesji m iędzy
narodowej konferencji pracy, poświeconej 
Spiawom morskim, która odbędzie się w  r. 
(929, spraw ę ustanowienia przez państwa 
morskie minimum kwalifikacji zawodowej, 
wym aganej od oficerów floty handlowej., Jak 
wiadomo, kw estia ta została poruszona 
przez M iędzynarodowe Stow arzyszenie Ofi
cerów m arynarki handlowej. Pozatem  Rada 
administracyjna dokonała pierwszego prze
glądu spraw, któręby m ogły być umieszczo
ne na porządku dziennym międzynarodowej 
konferencji pracy w  r. 1930.

w tych opinjach stw ierdza, że przesłanki, na 
których argumenty te opierają się, są w zu
pełności fałszywe, albowiem Kowno nie ty l
ko zgodziło się na to, aby Rada Ambasado
rów w ydała decyzje w  sprawie granic pol
sko-litewskich, lecz o tę decyzję prosiło sa
mo. Po drugie, z tego względu rząd litewski 
nie mógł udowodnić, iż Wilno przed przej 
ściem pod panowanie polskie znajdowało się 
pod litewską zwierzchnością państwową. 
Reasumując swoje wyw ody, pi-of. Scelle 
kończy, że w ydana na zasadach praw a 
i sprawiedliwości decyzja Rady Ambasado
rów obowiązuje, państwo litewskie. Wilno 
pragnie należeć do Polski z tego samego ty 
tułu, z jakiego należy kory tarz pomorski:, a 
Polska mogłaby być pozbawiona tych okrę
gów tylko za swoją zgodą. W aldem aras pod 
żadnym warunkiem nie ma p iaw a ponawia
nia tej kwestji, rozstrzygniętej już ostate
cznie

n Baltische Presse“ o konflikcie polsko- litewskimi.
Głos profesora Jerzego Scelie.

^r_-vmem zasad naukowej organlilzaejj: i 
w'°ią da sie łatwo, przeprowadzić.

dó-

w 'obrze się stato, że nia *Plowszeehnei 
i© Krajowej w Poznaniu Instytut Na-

Odańsk, 5 października. (PAT). Profesor 
międzynarodowego praw a na Uniwersytecie 
w Dijon, b. m inister Jerzy Scelle, zamiesz
cza w „Baltische P resse“ artykuł poświęco
ny sprawie konfliktu polsko - litewskiego o 
Wilno. Prof. Scelle podkreśla, że W aldem a
ras, którego nazyw a wioskowym Mussoli- 
nim, usiłuje trzym ać w szachu Ligę Naro
dów i że to mu sie udaje. Zastanawiając sie 
nad przyczynam i zuchwałego stanowiska 
rządu litewskiego na ostatniej sesji Ligi N., 
prof. Scelle stwierdza, że w e wszystkich 
poruszonych na Zgromadzeniu i Radzie Ligi 
sprawach, W aldem aras bronił zawsze tezy 
sowieckiej. Z jego oczu, zakrytych Okulara
mi, w yglądało co najmniej jedno oko mos
kiewskie. W  dalszym  ciągu autor podkreśla 
polski charakter Wilna, które stale należało

ukowej’^Organizacji; przedstaw i ogółowi, m e
tody j wyniki swego działania. Zaigadlnieniem 
tern powliluny • '^ • iJa|lr najw yżej zaintereso
wać sfery gospodarcze i p rzy  pomocy odpo
wiednich czynikÓAY rządowych p io ł^yć w  
ten sposób fundamenty pod na,sz‘ by t gospo
darczy, (pod aktyw izacje naszlego, biliainsu 
handlowego; pod nasze bogactwo iruarodówe.

do P o lsk i. Litw a straciła ostatecznie szanse 
u zy sk an ia  Wilna z dniem, w którym  odrzu
ciła pian Hymansa.

■Wskazując na decyzje Rady Ambasado
rów w  sprawie granic polsko - litewskich, 
zatwierdzonych następnie przez Rade Ligi, 
prof. Scelle stw ierdza, że Wilno pragnie na
leżeć do Polski i jest jej częścią. Następnie 
omawiając poszczególne fazy sporu polsko- 
litewskiego, autor oświadcza, że W aldem a
ras poddał się wprawdzie wrześniowej u- 
chwale Rady Ligi Narodów, jednak można

*być pewnym, że znajdzie on znowu środek, 
aby udaremnić term iny przewidziane w o- 
rzeczeniu Rady Ligi. W yrażając dalej po
dziw dla cierpliwości i dobrej woli Polski,
prof. Scelle ostrzega przed poddawaniem się 
jakimkolwiek iluzjom, W aldem aras bowiem 
postara się o ponowne udaremnienie roko
wań, obawiając się w  razie dojścia do poro
zumienia przenikania w pływ ów  polskich na 
Litwę, z drhgiej zaś strony pragnąc ze 
względu na Rosję, utrzymania jątrzącej srn 
rany. W  końcu artykułu wskazuje autor ^na 
rzekome opinje prawnicze które wskuieit 
zabiegów W aldem arasa wydali dwaj - p r a l 
nicy francuscy i jeden rosyjski.

Prof, Scelle zbijając argumenty zaw arte

KONFERENCJE NA ZAMKU.
W arszawa, ó października. (AW). Pan 

Prezydent Rzeczypospolitej przyjął wczoraj 
na 2-godzinnej konferencji Premjera Bartla. 
Wieczorem przyjęty był na Zamku dyrektor 
departam entu nauk i szkół wyższych w M. 
W. i O. P. p. Michalski. Na tej ostatniej 
konferencji omawiał P. Prezydent sprawę 
użycia sumy 5,000.000 zł., uchwalonej poza 
budżetem .

KONFERENCJA W SPRAWIE 
PRZEDSIĘBIORSTW PAŃSTWOWYCH.

W arszawa, 6 października. (Tel. wł.). 
Dnia 16 b. m. w M inisterstwie przem ysłu 
i handlu odbędzie się konferencja w spra
wie przedsiębiorstw  państwowych. Na kon
ferencji omawiane będą sprawy kapitałów 
obrotowych tych p^zedsięDiorstw, oraz wpływ 
komercjalizacji, względnie upaństwowienia 
na ich rentow ność i prosperowanie.

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU.
Warszawa, 6 października. (Tel. wł.) 

W ostatecznem  rozstrzygnięciu konkursu 
na projekt medalu na pamiątkę lO-ej rocz
nicy odzyskania niepodległości, pierwszą 
nagrodę otrzymał p. Breyer, profesor Szkoły 
Sztuk Pięknych w Warszawie.

SYTUACJA STRAJKOWA W ŁODZI
L ó d ź , 5 października. (AW). Dziś sy

tuacja strajkowa nieco się zaostrzyła. Pracę 
porzuciło około 80 tys. robotników. Oprócz 
niektórych łódzkich strajkują obecnie fa; 
bryki w Ozorkowie, Żyrardowie, Zduńskiej 
Woli oraz zakłady Pabianickie. W Zgieizu 
strajk objął wszystkie zakłady prócz fabry
ki Borsta, Posselta , Lamma. W Lodzi z
większych zakładów przemysłowych pracuje
jedynie Poznański. W sz e r e g u  
fabryk nie przerwano piacy. Co o a z 
go przebiegu strajku zapadnie praw 
dobnie decyzja w dniu 7 bm.

P. HERMES O ROKOWANIACH HAN-

B e r lin , 5 p f f ”  mika. '(PAT). .Frankf.

" i : a , S , T U Zwiąż-

f Hf rrnesa. W sprawie rokowań handlo- 
- h  z Polską oświadczył minister Hermes- 
f S o  pełnomocnik rządu Rzeszy ma on obo- 
wiizek uwzględnienia interesów wszystkich 
zawodów i czynników, a w nc także intere
sów Związku Chłopskiego. Dalej .m inister 
Hermes oświadczył, że konieczne jest takie 
uregulowanie stosunków gospodarczych z 
Polską któreby czyniło z&dosć potrzebom 
obu stron. Koła rolnicze Niemiec powinny 
jednak w tym wypadku strzec się nadmier
nego podnoszenia alarmów, gdyż bał iś_iwe 
słowa i tak niczego me dokonają, „Ffankf. 
Ztg." krytykuje w ostry sposób przemówie
nie ministra Hermesa.
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Nowy rząd w Szwecji.
D otychczasow y rząd szwedzki stron

nictw środka, wolnom yślnych i liberałów, 
którego premjerem  był p. Ekman, a k tóry  
większość w  parlamencie zaw dzięczał po
parciu konserw atystów  i Związku chłopskie
go, ustąpił po przeprowadzeniu wyborów . 
Po dłuższych pertraktacjach, miejsce jego 
zajął gabinet konserw atyw ny pod przy
w ództw em  adm irała Lindmana, którego 
członkowie uchodzą za konserw atystów  u- 
m iarkowanych, a k tóry  z koleji, chcąc mieć 
większość w parlamencie, będzie sobie mu
siał zapewnić poparcie wolnomyślnych i li
berałów; ^ tó r e  na razie jest zapewnione.

Praw ica, t. j. konserw atyści i Związek 
chłopski, odnieśli wielki sukces przy osta
tnich wyborach, dzięki bardzo intensywnej 
własnej propagandzie i błędom taktycznym  
socjalistów. Liczba ich głosów w zrosła w 
stosunku, do ostatnich w yborów , które od
były  się w r. 1924 z 650.000 na 940.000.

P rzyrost ten dokonał się kosztem so
cjalistów, którzy z 865.000 głosów spadli na 
752.000. W zrośli natomiast znacznie komuni
ści, powiększając liczbę swoich głosów z
66.000 na 146.000. Ze stronnictw  środka wol- 
nomyślni zwiększyli swój stan posiadania z
229.000 na 301-000 głosów. Liberali nato
miast z 65.000 spadli na 61.000.

Socjalistom łącznie z komunistami b ra
kowało do większości w  poprzednim parla
mencie zaledwie 7 mandatów. W  związku 
z lewymi swoimi sąsiadami pragnęli uzys
kać większość przy obecnych wyborach, 
lecz manfewr ten okazał się pod każdym 
względem szkodliwy.

Socjaliści nie liczyli się dostatecznie z 
psychologią społeczeństwa szwedzkiego, 
które na mocy tradycji, tak pod względem 
politycznym, jak społecznym, odczuwa nie
chęć i nieufność w stosunku do Rosji. Na 
tern założeniu oparli swoją niesłychanie in
tensyw ną i zręczną propagandę konserw aty
ści. Kraj został zasypany przez nich szere
giem plakatów. W idniała na nich arm ja ro-. 
syjska w marszu, uzbrojona w nahajki, bol
szewik zabierający chłopu jego w óz z koń
mi, agenci bolszewiccy, sprzedający kobiety 
szwedzkie w  niewolę i t. d. O brazy te prze
m ówiły do w yobraźni szerokich mas, które 
i tak m iały za złe socjalistom ich związek 
z komunistami, a z drugiej strony zdaw ały 
sobie spraw ę z tego, że stronnictwa praw i
cowe szwedzkie w zestawieniu z partjami 
europejskiemi, noszącemi analogiczne na
zwy, są znacznie bardziej postępowe 
i skłonne do przeprowadzania reform.

Socjaliści tw ierdzą, że wynik wyborów  
jest przypadkow y, że konserw atyści zdołali 
nastraszyć kraj i na tym  ogniu upiekli swoją 
pieczeń. Niewątpliwie socjalistyczna partja 
szwedzka, świetnie zorganizow ana i posia
dająca w ybitnych przywódców, skorzysta 
z przykrych doświadczeń z ostatnich w y 
borów i naukę stąd w yciągniętą zastosuje 
w  swojej taktyce politycznej i wyborczej.

(j.)

Trzy noty w sprawie porozumienia morskiego 
francusko-angielskiego.

Paryż, 5 października. (PAT). „Echo 
de Paris“ ogłasza resume trzech not po
przedzających zawarcie francusko-ang iel
skiego porozumienia morskiego. Nota bry 
tyjska z dnia 28 czerwca oświadcza, że rząd 
angielski skłonny jest przyjąć zastrzeżenia 
francuskie dotyczące ograniczenia jedynie 
pojem ności okrętów wojennych zaopatrzo 
nych w armaty więcej niż 6-calowe. Jeżeli 
rząd francuski podtrzym uje nadal swą su- 
gestję, to angielska komisja przygotow aw 
cza zaniecha swego opozycyjnego stanow i
ska wobec tezy francuskiej w sprawie w y
szkolonych rezerw armji francuskiej. Nota 
francuska z dnia 28 lipca oświadcza, że 
Francja wolałaby, aby Anglja przyłączyła 
się do kompromisowej propozycji francu
skiej przedstawionej komisji przygotow aw 
czej w lutym 1927, poczem precyzuje wa
runki ograniczeń krążowników o pojem no

ści 10.000 ton i łodzi podw odnych powyżej 
600 ton. Dalej nota proponuje, aby p ropo
zycje angielsko-francuskie zakomunikowane 
zostały Ameryce, Włochom i Japonji oraz 
domaga się kontynuowania współpracy na
wet po ewentualnem  nieprzyjęciu tych pro
pozycji przez wspomniane państwa. Wre
szcie odpowiedź brytyjska z dnia 28 lipca 
wyraża powątpiewanie w wartość rozróżnia
nia łodzi podwodnych pod względem ich 
pojemności na łodzie powyżej i poniżej 
600 ton. W tejże nocie podany jest p ro
gram ograniczenia zbrojeń morskich, jako 
następstw o ew entualnego porozumienia. Z 
początku Ameryce, Włochom i Japonji za
komunikowany został jedynie ten punkt 
noty, a dopiero w skutek żądania Ameryki 
udzielenia bliższych wyjaśnień przesłano re
sume tych trzech not.

NOWE GMACHY DLA MINISTERSTW.
Warszawa, 5 października. (AW). Wy 

dział budowy gmachów państw ow ych w Min. 
Robót Publ. przystąpił do opracowania pla
nu budowy nowych gmachów dla następu
jących M inisterstw : Min. S. Zagr., M'm. K o
munikacji, Min. Pracy, Mim Robót Publ. 
Na budowę gmachów M inisterstw  i innych 
urzędów centralnych przewiduje się w pre
liminarzu budżetowym  na r. 1929/30 około 
24 miłj. zł.

FANTAZJE „BERL. TAGEBLATTU “.
Praga, 5 października. (PAT). „Beri. 

T ageblatt“ podał wiadomość, jakoby p od
róż gen. Le Ronda miała na celu rozszerze
nie bloku antysowieckiego. W związku z tą 
w iadomością „Prager T ageblatt“ otrzymał 
ze źródła m iarodajnego w Pradze informa
cje, podkreślające, że tw ierdzenia dziennika 
berlińskiego oparte są na fałszywych p od
stawach i stoją w całkowitej sprzeczności 
z tendencjam i polityki Czechosłowacji. P o d 
róż gen. Le Ronda, który jes t już w stanie 
spoczynku, nie miała na celu charakteru 
politycznego.

Z POBYTU POLSKICH DZIENNIKARZY 
W GDAŃSKU.

Gdańsk, 5 października. (AW). W dniach 
6— 7 października rb. bawić będzie w G dań
sku wycieczka dziennikarzy polskich Goście 
polscy podejmowani będą pierwszego dnia 
śniadaniem w prywatnem  mieszkaniu G e
neralnego Komisarza Rzplitej Strassburgera, 
na którem będzie obecny również prezy
dent Senatu gdańskiego Sahm, senatorowie 
i przedstawiciele prasy gdańskiej. W ieczo
rem tego samego dnia urządza senat W ol
nego miasta ódańska przyjęcie dla gości 
w sali Rats-Keller, w niedzielę zaś 7 bm. 
uda się wycieczka do Gdyni — celem zwie
dzenia portu.

NIEDYSKRECJA z  OBRAD KOMISJI 
SPRAW ZAGR. REICHSTAGU.

Berlin, TBpaździernika. (PAT). O brady 
komisji spraw zagranicznych Reichstagu za
kończone wczoraj, toczyły się w warunkach 
najściślejszej puufności. Pomimo to prasa 
skrajnie nacjonalistyczna z organem Stahl- 
helmu „D eutsche Zeitung" na czele podaje 
pewne niedyskrecje, podnosząc, że dyskusja 
miała mieć cnarakter niezwykle gorący i że 
posłowie niemiecko narodowi mieli ostro a- 
takować nieobecnego na posiedzeniu posła 
Breitscheida oraz naczelnego redaktora „ Voss. 
Z tg.“ Jerzego Bernhardta. „D eutsche Zei- 
tu n g “ twierdzi pozatem , że poseł Breit- 
scheiat umyślnie nie brał udziału w tem  p o 
siedzeniu, lecz udał się na urlop kuracyjny 
na południe. Dziennik ten  utrzymuje, że w 
ten sposób partja socjalistyczna chciała u- 
niknąć przeciwstawienia na posiedzeniu po 
sła Breitscheida i kanclerza Mullera. „Vor- 
w8rts“ za trzecza tym informacjoni katego
rycznie. Równocześnie biuro prasowe stron
nictwa niem iecko-narodowego ogłasza o- 
świadczenie, stwierdzające, że przedstaw i
ciele tego stronnictwa na komisji spraw za
granicznych nie głosowali za rezolucją mniej
szościową, uważając ją za niedość wyraźną 
i dobitną.

BIEG SZTAFETOWY K. O. P.
Warszawa, 5 października. (PAT). Po 

czterech dniach biegu ro z s ta jn e g o  dokoła 
granic Polski, & tafeta K- O. P. przybyła do 
miejscowości Wielki Las na Polesiu, na p o 
graniczu polsko-sowieckiem, przebywając 
w ostatnich 24 godzinach 330 kim. W ten 
sposób sztafeta przebyła już przestrzeń 
przeszło 1.200 kim. Sztafeta Straży Pogra
nicznej przybyła w piątek o godz. 6 rano 
do miejscowości Przybyszow o w pow. ie- 
szniańskim woj. poznańskiego na pograni
czu polsko-niemieckiem. Sztafeta ta prze
była w ciągu ostatniej doby około 300 
kim., oddalając się od startu o P200 kim.

NOWA KONSTYTUCJA CHIN.
Nankin, 5 października. (PAT). Jak J°" 

nosi Agencja Reutera, nowa konstytucja re' 
publiki chińskiej, ogłoszona wczoraj pfzeZ 
Kuo-M in-Tang, ustala, że rząd nacjonalisty.' 
czny będzie się składał z pięciu instytucyk 
t. z w. Yuanów: wykonawczego, prawoda^'
czego, sądowego, egzaminacyjnego i kort' 
trolującego. Yuan wykonawczy będzie nai' 
wyższą instancją rządu, yuan prawodawczy 
ma się składać z 49 do 99 członków, nń3’ 
nowanych przez rząd. Konstytucja ustana- 
wia urząd przewodniczącego rządu oraz ^  
radców stanu, z pomiędzy których będ^ 
wybrani przewodniczący i wiceprzewodnj' 
czący poszczególnycn yuanów. Przewodni
czący rządu będzie reprezentow ał rząd na. 
przyjęciach dyplom atycznych oraz przy wy* 
konywaniu czynności oficjalnych, będzie 
także wodzem naczelnym sit zbrojnych- 
Agendy rządu będą prowadzone przez Rad? 
stanu, na czele której stanie przewodnicz^ 
cy rządu. W szystkie ustawy i dekrety, pu' 
blikowane na podstawie decyzji Rady sta' 
nu, podpisane będą przez przewodmcząceg0 
rządu oraz przewodniczących pięciu yuanóW-

PROCES W ROSTOWIE.
R ostów  n. Donem, 5 p aździernika* 

(PAT). Rozpoczął się tu proces przeciwka 
organizacji kontrrewolucyjnej złożonej z? 
studentów  Instytutu Rolniczego. W skłąd 
organizacji wchodzili synowie b. oficerów; 
urzędników i t. d. Tajność tej organizacji 
mającej na celu szerzenie działalności ter
rorystycznej przeciwko ustrojowi sowieckie
mu była utrzymywana pod groźbą kary 
śmierci,fktórej podlegać miał nietylko każdzi 
ktokolwiek zdradziłby istnienie organizacji* 
lecz także każdy z członków opuszczają
cych szeregi organizacji. Jeden  z członków 
organizacji, który z niej w ystąpił został za
bity przez swoich towarzyszy

RAID GWIAŹDZISTY POLOWEJ 
ARTYLERJI KONNEJ.

Warszawa, 5 października. (PAT). N3 
obchód dziesiątej rocznicy wskrzeszenia 
swoich oddziałów przybędą do Warszawy 
działony poszczególnych dyonów artylerji 
konnej z miejsca swego zakwaterowania- 
Będzie to swoisty raid gwiaździsty artylerji 
konnej, której oddziały przybędą do stolicy 
w pełnem  umundurowaniu i uzbrojeniu-, 
Działony przybędą do W aiszawy w dniachjj 
od 6 do 9 bm. i będą zakwaterowane W 
koszarach wojskowych. Należy nadmienić) 
że niektóre z tych działonów odbywają 
marsz bardzo poważny, bo przekraczający 
600 kim. jak n. p. 6 dak. Jestto  wysiłek 
bardzo duży, nie notowany dotychczas ^ 
historji artylerji konnej.

CZTERNAŚCIE KONCERTÓW  
PADEREWSKIEGO W LONDYNIE.
Londyn, 6 października. (AW). Wczoraj 

przyjechał do Londynu Ignacy Paderewski- 
Pobyt jego w stolicy Anglji potrwa jedeh 
miesiąc, w tym czasie Paderewski urząd?1 
tu 14 koncertów.
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ZOFJA ROMANOW1CZÓWNA. 4)

Ci, których znałam.
Ten „List z pod Lwowa" nie był 

pierw szym . Już przed połową maja zaczę
ły  one wychodzić w „Dzienniku Literac- 
kim“, jako głosy karcące, pełne oburzenia 
na każde zło w  narodzie, gorącej zachęty do 
dobrego, w ołające wciąż; Excelsior! Ostrze 
pióra tego świeckiego kaznodziei i „R yce
rza ducha" zwróciło się głównie, bo i w 
długim szeregu ,Listów“ i z największą siłą, 
przeciw W incentemu Polowi, ulubionemu 
u nas poecie. Ujejski Wielbił utwory jego 
młodości, ale potępiał późniejszy kierunek 
i działalność literacką. Czytelnicy podzie
lili się na dwa obozy, co praw da, liczbą nie
równe: ogromna w iększość stanęła po stro 
nie Pola, mała garstka przy  Ujejskim. A 
ja?... O, ja byłam  biedna w tedy, dusza moja 
by ła w rozterce. Zbyt młoda, żeby mieć 
sąd wyrobiony, objektyw ny i stanowczy, 
wielbicielka „Jerem iego", kłoniłam się mo
cą tego uwielbienia na jego stronę — ale 
znowu miękka sercem czułam, nie mogłam 
znieść tego „walenia11, że sie tak m oderni
stycznie w yrażę, w  człowieka, którego pie
śni tak mię zachw ycały, a k tó ry  w  dodatku 
w alczył i cierpiał za Ojczyznę, i był mi tem 
święty. W ięc chwiałam się jak trzcinka w 
jedną i drugą stronę... To żyw o pamiętam, 
że broniłam zaw sze mego poety, ale odczu
w ając głęboko ujemne momenta jego w y 
stąpień, jak ton drwiący, uszczypliwe do
cinki, w yszydzanie powierzchowności (u

Lucjana Siemieńskiego), w reszcie czynienie 
Polowi śmiertelnych grzechów z drobno
stek czasem... cierpiałam w tedy bardziej 
jeszcze, ze smutkiem zw ieszałam  głowę 
i długo dumałam nad zagadnieniem: czemu 
tak? Czemu w szyscy i w szystko pod. słoń
cem takie niedoskonałe? Życie nas z terh 
osw aja niestety, ale w 18-tym roku tak 
trudiło, tak prawie niepodobna uznać skazę 
na naszym  ideale- Zresztą to, co tu mówię, 
to już analiza i sąd o szczegółach — na ogół 
biorąc, patrząc w  j ą d r o  i w  d u c h a  
„Listów11, nietylko w tedy, ale dziś zgadzam 
się z niemi z całem przekonaniem-

Oprócz „Listów" —- zdaje mi się, że 
równocześnie z niemi —- ogłaszał Ujejski w  
„Dzienniku Literackim " — „Abecadło". Na 
każdą literę przypadł obraz jakiejś postaci 
czy rzeczywistego osobnika, czy też z ob
serwacji wielu urobionego typu. Dłuższy 
czas szły po sobie tylko „złe litery", któ
rych czytanie daw ało mi szęzery ból —-- pó
źniej zaczęły się „dobre", prześliczne. Tu 
pióro poety nie w żółci już maczane, lecz 
w  napoju Bogów, kreśliło obrazy przepy- 
szne wielkości duszy, świętości myśli i ży
cia. Te „dobre litery" przyszły  dopiero w 
lipcu; w  lipcu też pojawiła się „Modlitwą") 
napisana do muzyki Brissona „L‘Arabes- 
que", zaczynająca się od słów : „Grzeszni
senni zapomniani" — wreszcie parę scen 
dramatu p. t. „Ostatni Buczaccy", rzecz 
wielkiej piękności i siły. Te objaw y wzno
wionej po dłuższem milczeniu twórczości 
poetyckiej radow ały mnie ogromnie.

W e wrześniu t. r. (60-go) s ta ła  sie rzecz 
niespodziewana: Ujejski opuścił kraj na
czas' dłuższy, w ysłany  przez tajną organi

zację w  jakiejś misji politycznej na W ołosz
czyznę. Jaka ona w łaściw ie była, nie wie
działam.

C zytyw ałam  jego listy stam tąd, peł
ne nietylko tęsknoty, ale i jakiejś wielkiej 
goryczy i zniechęcenia. Czy i co w łaściw ie 
tam działał, nie wiem. W  jakiejś chwili ja
snego nastroju napisał w  Jassach „Hymn 
Polski" (W górę serca i czoła! noc się 
czarna rozsiania). W rócił na wiosnę a mia
nowicie w  marcu 1861. Odtąd rzadko go 
w idyw ałam  i dość przelotnie, bo siedział na 
wsi (w Żubrzy) oddany gospodarstwu a 
bardziej pracy dla ludu, do którego umiał 
zbliżyć się serdecznie i posiąść jego zau
fanie.

Tu nasuwa mi się wspomnienie miłej 
chwili, jaką miałam właśnie w skutek tych 
stosunków poety z włościanami. P rzeczy 
taw szy w  „Dzienniku Literackim" artykuł 
Józefa Chociszewskiego, poruszający myśl 
tworzenia stypendiów, choćby najskrom 
niejszych, dla dzieci włościańskich, żeby im 
umożliwić naukę, zapaliłam się do tej myśli, 
pozyskałam  dla niej małe gronko chętnych
i z ich pomocą udało mi sie stw orzyć pierw 
sze u nas takie stypendium. T eraz szło o 
w ybór chłopaka, k tóryby  z niego skorzystał. 
Zwróciliśmy się do Ujejskiego. On z ła 
twością w yszukał i polecił nam chłopczynę 
z żubrzy, a był tak „chevaleresque‘1, że naj
pierw  odniósł się z tem do mnie i z tego po
wodu po raz pierw szy był w  naszym  domu- 
O c f  za szczęście... Ale na n i e s z c z ę- 
ś c i e za to nie zastał mnie w domu, tylko 
m atce mojej powiedział te ogromnie miłe 
dla mnie słow a: „Teraz niech panna Z. roz
kazuje, m y w szyscy jesteśm y na jej usługi,

bo to w jej główce ta śliczna myśl P0'  
w stała".

W  tych czasach Ujejski pisał stosu11'  
kowo niewiele. W r. 1863 był czynny w  ° r' 
ganizacji. Na pole boju nie poszedł i moje111 
zdaniem dobrze zrobił, bo kule nie przebie" 
rają a przecież byłaby go ogromna szkody 
i jego życie nierównie więcej przyniosły
Ojczyźnie niż byłaby przyniosła je£,
śmierć za nią. Po tragicznem  zak o ń czę^  
powstania, napisał prześliczny wiers^'
„O statnia strofa", pełen bólu i grozy, $  
i niezłomnej w iary  w  przyszłość. W  r. ^
dokonał w yboru swoich poezji i w ydał ie 
Brokhausa- Dostałam  egzemplarz. S p ° ^ je 
nia nasze teraz były rzadkie, aż w zlI\L  
1873 w idyw ano go na tygodniowych zebf 
niach towarzyskich, a na jednem z nich cZ 
tał z ogromnem przejęciem, z ogniem, 5
go „Sam sona". Od tego czasu s t r a c i ł a ś lec15
z oczu na długo, na cały szereg lat... ' ; cli 
nie zapomniałam. Głos jego natcbnionT ej
pieśni rozbrzm iewał zaw sze silnie w  Tn
duszy i nieraz, gdy w  niej pociemniało, J  
łam jego książki do ręki, a z każdej nl? 
karty  zlew ały się na mnie zdroje św 
i ciepła i duchowej mocy. f?e'

°  t-W  r. 1877 Wild w ydał publiczne P .. 
mówienia Ujejskiego prozą i wiierszern 
„Żywe słowa Jerem iego". I znowu ks 
od poety z pięknym napisem, z które* 
łam i uszczęśliwiona i dumna. Są t’arnr)1 \yY' 
sze ustępy, czasem dziwactwo, cz3f®k te£° 
bujałość i ekscentryczność 
prawdziwe perły  natchnienia,

ale obok e o6 
drog°c

myśli i nauki.
(C. d. n-)
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CZĘŚĆ URZĘDOW A
Lwów, dnia 6 października 1928.

OBWIESZCZENIE 
Ministra Spraw W ewnętrznych

z dnia 28 września 1928 r. 
w przedm iocie zm iany nazwy gm iny Ja
sienica w pow iecie  brzozow skim , w oje

w ództw ie lw ow skiem .
Niniejszem zmieniam nazwę gminy Ja 

sienica w powiecie brzozowskim, wojewódz
twie lwowskiem, na „Jasienica Rosielna".

Minister Spraw W ew nętrznych:
(—) S ł a w o j  S k ł a d k o w s k i .

P. Prezydent Rzeczypospolitej postano
wieniem z dnia 14 września 1928 roku za
twierdził wybór Franciszka Ż a b y  na P re
zesa Dyrekcji Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego we Lwowie.
„Monitor Polski", Nr. 229 z dnia 4 paździer

nika 1928.

Na fali dnia.
Ptaszki.

Dzieje się to zaw sze wcz.es,nem po,po- 
łudiniilem. .Zarazi z nastamiiem chłodniejszych 
dnii Je siennych. W ychodzimy na ulicę, a  tu 
■o uszy nasze uderza świtegot .ptactwa, tak 
mocny, krzykliwy, ■bezustanny, że niemai 
Ogłuszaj w .  RoaM eraiją się w okrutny spo
sób tysiące i tysiące gardziło łek, jakby chcia
ły ziakrzyczeć i zaiświegiotać cały świat. Są 
chwile, że poiprostu mówić nie można od’ te
go wrzaskliwego ptaszęcego sejmikowania.

Roiziglądamy się, i widlziimy, że to w ró
ble tak krzyczą. Nieprzejrzane gromady m a
łych, szarych, szpakowatych i brunatnio-po- 
ipielatychi ptaszków  obsiadły drzew a plant i 
ogrodów, druty telegraficzne i tramwaijoiwe,
i kręcąc się filuternie, w ykrzyw iając głów ka
mi na W szystkie strony, przymulając silę do 
slabie — w rzeszczą w  uiiebiagłosy, aż bębe
nek puchnie. T rw a to  mierna] aż do zm ierz
chu.

Jest w  tych sejmach wróblich, prze-
krzyczia.jących całe miasto, — coś w zrusza
jącego.

B>o kiedy już d&wrao odleciały inne p ta
ki. a; w  powietrzu stała, się wielka cisza, 
kiedy m artw ota1 zaczynia! ooinae .bardziej w ła
dać nad przyrodą, przybraną w zwiędłe 
bukiety z żółtych i czerw onych liści, — na
gle w  pierw szych dniach października, orga
nizuje się olbrzym ia wróbla kapela i na dę
tych iinistrumąntach w ygryw a niesłychane 
trele i przedziwne., kilkogodzimne symfonie.

W itają tak ptaki wczesny ziąb przed- 
wileiczierza 51 wczesny zachód słońca, .rozle
wając y  się w zim ny fiolet i purpurę.

Jest w tej, wróblej m uzyce jakaś spe
cjalna jesienna wesołość, jakieś przeczucie 
rzeź kie] SI krzepkiej zimy. Ale jest jeszcze je
dna m ała ,prośba, do człowieka: Niechaj nie 
zapomina o. małych, biednych ptaszkach, gdy 
przyjdzie strogl mróz, a wilelMi, gęsty śnieg 
za,wiai]|i! ulilce, domy, dirziewiai di ptaisfle gniazdka. 
Niech pamięta, że odleciały hen (Kaleko w y
kształcone, w ystrojone w. kotary śpiewaki 
a zostało, się tylko, w ierne serduszlko małego 
w róbla i czarne, wielkie serca wrom kawek
ii gawronów,. Zostały na dolę ii niedolę z czło
wiekiem, na  srogie dopusty zimowe, kiedy 
ani. kruszynki, anli, ździlebelka znaleźć piigdizie 
nie można. P taszki Idą wtedy: „;nia, żeb ry”, na 
miłosierdzie ludzkile.

A jak przydałaby ,slię w taki krótki, zi
m ow y dzień garść ziarna, w ysypana dobrą, 
kobiecą ręką na; wielki „usaaik” od okna, jak 
uradowałyby- się ptaki, znalazłszy gdzieś na 
ulicy drewniany wysoki stolik na jednej no
dze, ,a. ma mim ziarenka taikile i owakie, małe 
i duże, żółte i czarne... A cóż to dopiero za 
.rozkosz dojrzeć n;a ja,kimś. ośnieżonym, jak 
Boże drzewko, św ierku mały „damek ptasi”, 
sklecony ludzką dłonilą, wpaiść tam w tęgi 
mróz, pochuchać w pazury, zagrzać się rua 
chwilę .przedl śniegiem i wiilcbrem, i napaść 
się do  woli sytoema! .pożywnemi ziarnami....

I tak d)Mej snują silę marzenia szarych 
i brunatnych wróbli, wyćwiter,kiwanie i w y 
krzykiwanie w  popołudniowych październik o 
Wych koncertach. Alle czy człowiek zrozumie 
Ptaszęcą mowę, tak jaik ją rozumiał święty 
Franciszek z Assyżu, przyjaciel zw ierząt i 
btaiszków ? Ot ,słucha tylko wrzaskliwej ka
b e l, popatrzy w górę ma, muzykusów, i po
myśli) sobie, że już zima za, karkiem. Jun.

KRONIKA.
PAŹDZIERNIK 1 K A L E N D A R Z

S Rz.-kat. Brunona
/ : =—= Gr.-kat. Zadz. Joan.
O Wschód słońca g 5 m 44

— Zachód „ g. 17 m 02
Sobota Dl. dn. U g. 18 m

TEATR WIELKI.
Sobota, -6 października, o godz. 3-ciej popod. 

„Irydion”, dla młodzieży szkolnej.
Sobota, 0 października, wlecz.: „Mala grzesz

nica", kamedja.
Niedziela, 7 października, o godz. 3-ciej pop.: 

„Żydówka” .
Niedziela, 7 października, wlecz.: „Księżnicz

ka Czardasza wy-;; Elny Gistedt.
Poniedziałek, 8 października: „Adieu Miuni". 

50% zniżki1.

„Mała grzesznica”, komedia 3-aktowa A. 
Birabeau, gorąca oklaskiwana n.a wczorajszej 
premierze, powtórzona będzie dziś po raz drugi.

Popołudniowe przedstawienie „Żydówki” Ha- 
Ievy‘ego. Ju tro  .popołudniu o, godz. 3-oiiej, w miej
sce 'zapowiedzianego „Strasznego dw oru” daje 
Teatr Wielki przepiękną operę Halevy‘ego „Ży
dówkę”.

Pożegnalny występ Elny Gistedt. Świato
wej sław y artystka operetkow a Etna Gistedt, 
której szereg gościnnych występów ma scenie 
Teatru W ielkiego był jednym nadzwyczajnym 
sukcesem artystycznym , wywołującym uwielbie
nie wśród publiczności dla jej wielkiego talentu, 
wystąpi jutro, w. mie,dzielę, po raz ostatni w naj
wybitniejszej swej kreacji' w „Księżniczce Czar
dasza".

Nowa agencja pocztowa. Z dniem 11 b. m 
uruchomia się w miejscowości. Płuhów, powiat 
Złoczów, agencję pocztową \ye w szystkich dzia
łach służby pocztowej. Z te'go powodu przydziela 
się gminy .Briomisławówka z' Kaźmiarówką, Pod- 
Iiipce, Tirościanlec Mały, Łuka, Sław na, Zarwani- 
ca i Ryków do zamiejscowego, zaś gminę P łu
hów dio. miejsoowieso okręgu doręczeń tej agen
cji, wydzielając je równocześnie z zamiejscowego 
okręgu doręczeń urzędu pocztowego Złoczów i 
Zborów.

W agencji pocztowej Ostrowczyk, pOw. 
Trembowla, zaprowadzono, służbę telefoniczną 
oraz telegraficzną w drodze telefonicznej, w o- 
graniczonych godzinach dziennych.

Ks. Kardynał Hlond, Prym as Polski zło
żył wczoraj w izytę Min. Składkowskiemu-

P. Premjer Bartel przyjął wczoraj w 
godzinach przedpołudniowych rektorów  
wyższych uczelni, zaś o godz. 1-szej dyr. 
M iędzynarodowego Biura P racy  p. Alberta 
Thomasa, oraz prezesa Rady Admin. M. B 
P. p. Fontaina.

W sprawie urządzenia obchodu 10-Iecia 
Państwa. Dnia 6 b. m. odbędzie się o godz. 
1 S-tej wlecz, w sali sesyjnej W ojewództwa 
zebranie w spraw ie urządzenia obchodu 10- 
lecia wskrzeszenia Państw a Polskiego. Na 
zebranie to zaprasza W ojewoda lwowski p 
Gołuchowski.

Powrót z urlopu. D yrektor Departam en
tu ogólnego M inisterstwa Skarbu, p. St. S ta 
rzyński, powrócił z urlopu wypoczynkowe
go i objął w dniu 5 b. m- urzędowanie.

Odznaczenia jugosłowiańskie dla uczo
nych polskich. W ojewoda poznański Dunin- 
Borkowski w ręczył przyznane przez króla 
jugosłowiańskiego, za zasługi położone na 
polu zbliżenia kulturalnego polsko - jugosło
wiańskiego, krzyże komandorskie św. Sa
w y: prof. dr. Antoniemu Juraszowi, prof. dr. 
Adamowi Karwowskiemu oraz dr. Romual
dowi Matuszewskiemu.

Wszystkim Władzom Państwowym i 
Komunalnym, Przewielebnemu Duchowień
stwu, Instytucjom i Organizacjom społecz
nym oraz osobom, które zechciały przyczy
nić się w  czemkolwiek do zorganizowania 
„Tygodnia Dziecka" — Polski Komitet Opie
ki nad Dzieckiem składa najserdeczniejsze 
podziękowanie.

Wyjazd p. Strzeleckiego. W czoraj o g- 
21.15 odjechał do W arszaw y b. Komisarz 
Rządu m. Lwowa p. Jan Strzelecki. W  celu 
pożegnania p. Strzeleckiego zjawili sie na 
dworcu W ojewoda lwowski p. Gołuchowski, 
W icewojewoda Grąziewicz, starosta Eck- 
hardt, prezydent Sądu Obertyński, członko
wie Rady przybocznej z Komisarzem inż. 
Nadolskim i zastępcą Komisarza Frankow 
skim, gremium M agistratu z naczelnikiem 
W ydziału Woleńskim, przedstawiciele woj
skowości, delegat Izby przem ysłowo - han
dlowej Hóflinger, reprezentacja Klubu Spor
towego „Pogoń", delegaci Teatru miejskie
go, Związku Strzeleckiego i t. d. W imieniu 
L. K- S. „Pogoń" żegnał p. Strzeleckiego p. 
Tadeusz Kuchar, w ręczając odznakę klubo
wą, zaś jedna z pań ofiarowała p. Strzelec
kiemu bukiet kwiatów. W  imieniu Teatru 
podziękował za opiekę nad teatrem  p. Za- 
bielski. % || j

Audjencja u p. Komisarza Rządu Nadol- 
skiego. Komitet inicjatorów uroczystości 10.

rocznicy Obrony Lwowa, był w czoraj na 
audiencji u p. Komisarza Rządu, p. Nadol- 
skiego, prosząc go o przyjęcie przewodnic
tw a w  Komitecie obywatelskim obchodu 10 
rocznicy Obrony Lwowa.- P. Komisarz Rzą
du Nadolski przyjął godność i w yznaczył 
termin urządzenia zebrania obywatelskiego 
Funkcję sekretarza Komitetu powierzono 
znanemu z energii i doświadczenia p. sekre
tarzowi M agistratu Labie, którego osoba 
daje pełną rękojmię, że prace Komitetu po- 
°czą się w szybkiem tempie- Zebranie oby

watelskie, celem ostatecznego ustalenia pro
g r a m u j  wyboru Komitetu obywatelskiego 
obchodu 10. rocznicy Obrony Lwowa, od
będzie się w najbliższy czwarek 11 b. m. o 
godz. 6-tej w Ratuszu.

Rozbiórka portalu ratusza. Dziś rozpo
częto rozbiórkę drewnianego portalu na 
tontonie ratusza. Rozebrano już figurę z po

chodniami, poczetn nastąpi rozbiórka filarów 
1 innych ozdób, szpecących fronton ratusza-
. . .  3"S° listopada wolny od nauki szkolnej.
M inisterstwo W- R. i O. P. czyni dzień 3-go 
is opada b. r. wolnym od zajęć w  szkołach 

na całym obszarze Rzplitei.

Na ostatniem posiedzeń. Komisji przeds.
■ 'eiSnA odbytem P°d Przewodnictwem 
hiz. Matzkego w obecności Komisarza Rzą- 
du inz.^ d r, Nadolskiego -  dyrektor miejsk. 
nakładów  wodociągowych złożył spraw o
zdanie z robót wykonanych w  Zakładach 
wodociągowych od r. 1918. Następnie dyr 
Aleksandrowicz przedstaw ił program robót 
ha przyszłość a między innemi projekt uję
cia wody w Nagórzanach, a dalej na północ 
od rzeki Szkła oraz pomiędzy Dniestrem a 
Stryjem  w okolicach miast Żydaczową 
Stryja i Rozwadowa.

Dyrekcja Miejskiej Kolei Elektrycznej
zawiadamia, że wskutek przebudowy torów 
na pl. Cłowym, w  poniedziałek t- j. dnia 8 
b. rn. od godz. 19-ej wozy Nr. 1 i Nr. 7 z Ły- 
czakowa na Dworzec Główny przejeżdżać 
będą placem Bernardyńskim.

Konsulat szwedzki w Gdyni. W  Gdyni 
otw arto w tych dniach konsulat królewsko- 
szwedzki. Konsulem mianowany został dy
rektor polsko - skandynawskiego tow arzys
twa, p. Napoleon Korzon.

Uczczenie pamięci kowala - poety. W
Związku z przypadającą w  r. 1929 rocznicą 
śmierci kowala-poety Juliusza Ligonia, nie
strudzonego bojownika o polskość śląska m 
Królewska Huta, gdzie Ligoń działał, i gdzie 
jęst pochowany, postanowiło uczcić pamięć 
jego przez wzniesienie pomnika. Ukonstytu
ował sie Komitet złożony z przedstawicieli 
m agistratu, społeczeństwa i rodziny Ligo
niów. Uchwalono postawić przy ul. T rze
ciego Maja pomnik w formie kamiennej ko 
lumny z p o p ie le n i  poety. Poświęcenie po
mnika nastąpi; ma w  listopadzie 1929 r. Po- 
zatem M agistrat postanowił jedną ze szkół 
nazwać szkołą Ligonia.

Szkolnictwo powszechne w Polsce. W
całej Polsce posiadamy obecnie 24.877 szkół 
powszechnych państwowych i 1.341 p ryw a
tnych. Liczba szkół pryw atnych w zrosła w 
ciągu roku o 101, państw ow ych zaś zmniej
szyła się o, 562. Mimo spadku liczby szkół 
państwowych, ilość sił nauczycielskich w zro 
sła o 2.000. Ogółem pracuje obecnie w  szko
łach powszechnych 70.143 nauczycieli. Na 
każdego z nich przypada obecnie 50 ucz
niów w szkołach wiejskich, 40 w miejskich. 
Stosunek ten w porównaniu do lat ubiegłych 
znacznej uległ poprawie.

40 łat „Nowin lekarskich". W listopa
dzie r. b. mija 40 lat od założenia p ie rw sze
go pism a lekarskiego w  zachodniej Polsce 
„Nowiny lekarskie,", k tó re  chlubnie św iadczą 
o w ysokim  poziomie nauki lekarskiej w  
W ielkopoisce. Ś w iat lekarski zachodniej 
Polski gotuje sie do u roczystego  obchodu tej 
rocznicy w  dniu 18 listopada r. b.

Polonica zagranica. Powieść St. P rzy 
byszewskiego „Homo sapiens" w yszła w 
przekładzie czeskim St. Minarika, nakła
dem tłumacza, w  Pradze. „Król Roger"', 
opera K. Szymanowskiego, zastanie w krót
ce wystaw iona w  Teatrze Zjednoczonym w 
Bochum-Duisburg (W estfalia).

Albert Thomas doktorem honoris causa Uni
wersytetu Jagiell. W e w torek, 9 bm. o godzinie 
12 w południe odbędzie się w auli Uniwersytet!.. 
Jagiiellonskiegct. uroczyste wręczenie dyplomu ho
norowego. dir. praw  p. Albertowi’ Thomasowi, 
dyrektorowi. Międzynarodowego Biura P racy 
przy Lidze Narodów.

Zmarli we Lwowie: Edward Hulka lat 74, 
Helena Kucharów.na 17, Marja Garbus 43, Juda 
Schn.ap.ek 29, Róża Landauowa 72, Chaim Tauber 
28, .Mendel H ay 51, Fajga M orgenstern 66, Jan 
Gerlach 43, Józefa Bojanecka 93, Helena Stefa
nowicz 62, Marja Kosopud 67 i Marja Kwiatkow
ska 57.

Polacy w Chinach.
Rozmowa z przedstawic ie lem  

koionji harbińskiej .
Korzystając z przyjazdu do Polski przed

stawiciela koionji polskiej w  Harbinie, zw ró
ciliśmy się do niego z prośbą o szereg in- 
formacyj z życia Polaków osiedlonych w 
Chinach.

— Polacy zamieszkujący terytorium 
chińskie rozpoczął p. Tukerkes — znaj
dują się obecnie w warunkach b. trudnych.

Po upadku rządu rosyjskiego i w yga
śnięciu koncesji nadanych Polakom, osie
dlonym w Chinach, położenie ich stało się 
zupełnie nieokreślone.

Nie byli już uzależnieni od Rosji, lecz 
jednocześnie nie mieli jeszcze żadnego po
parcia z strony Polski. W szystko to stw a
rzało groźne niebezpieczeństwo zupełnego 
wynarodowienia. Po zniesieniu w Chinach 
eksterytorjalności położenie to jeszcze się 
pogorszyło-

Zawarcie przez Polskę trak tatu  han
dlowego z Chinami i w ysłanie do Chin 
przedstawicieli handlowych, sytuację nieco 
poprawiło, jednakże nieratyfiicowanie tego 
traktatu przez ciała ustawodawcze spra
wia, że położenie Polaków, zamieszkałych 
w  Chinach, jest bardzo ciężkie.

— Jaki jest cel pańskiego przyjazdu?
— Przyjechałem  tu z upoważnienia 

zrzeszenia stow arzyszeń polskich w H arb i
nie w  celu poczynienia u w ładz polskich 
starań, o założenie w Harbinie szkoły han
dlowej. Szkoła ta posiadałaby, według me
go projektu, cztery  kursy, a po skończeniu, 
daw ałaby prawa wyższych uczelni. Ukoń
czenie pierwszych trzech lat. dawałoby pa
tent z ukończenia szkoły średniej. Program 
szkoły odpowiadałby mniej więcej progra
mowi polskiej wyższej szkoły handlowej, z
uwzględnieniem miejscowych stosunków 

chińskich.
Założenie podobnej szkoły w  Harbinie 

staje się koniecznością z paru w zg lędów .
Przedew szystkiem  chodzi tu o wzmoc

nienie żywiołu polskiego w  Harbinie. Kolo- 
nja polska, licząca tu ponad 3.000 osób, po
siada tylko jedną szkołę polska im. H. Sien
kiewicza- Jest to gimnazjum klasyczne, da
jące jedynie w ykształcenie ogólne. Do szko
ły  tej uczęszcza tylko znikomy procent P o 
laków. W iększość korzysta z miejscowych 
szkół rosyjskich, których jest tu kilkanaś
cie, i do których masowo uczęszcza mło
dzież chińska.

W  ten sposób żywioł -polski bardzo 
szybko się rusyfikuje. Obecnie i ta jedyna-, 
szkoła polska ma być przemianowana na 
dwa gimnazja misyjne: H. Sienkiewicza
i S. S. Urszulanek.

Drugim powodem, stwarzającym  po
trzebę założenia w Harbinie szkoły handlo
wej, jest konieczność pogłębienia stosun
ków handlowych polsko-chińskich.

T rak ta t handlowy polsko-chiński nie 
będzie dawał konkretnych rezultatów, o ile 
Polska nie będzie brała żywego1 udziału w 
w yrażającym  się zawrotnem i cyfrfami im
porcie tow arów  zagranicznych do Chin.

To zaś może nastąpić przedew szyst
kiem w tedy, gdy w ykształci się na miejscu 
ludzi, znających gruntownie stosunki han
d low e chińskie, a jednocześnie zapoznanych  
z w ytw órczością polską-

Możliwości do zacieśnienia stosunków 
polsko-chińskich Polska ma bardzo wielkie. 
Ma ona przedew szystkiem  tę przewagę, że 
Chińczycy, k tórzy do Anglji, Ameryki czy 
Japonji odnoszą się z niechęcią lub wprost 
z nienawiścią, jako do swych ciemiężycieli, 
do Polski, nie znając jej, odnoszą się obojęt
nie, bądź przychylnie.

— Co według pana, mogłoby dopomoc 
do bliższego nawiązania stosunków handlu- 
wych z Chinami?

Przedewszystkiem  założenie w Chi
nach oddziału któregoś z banków polskich. 
W iąże się to poniekąd z moim pobytem W 
Polsce, mam zamiar bowiem przeprowadzić 
rozmowy z odnośnemi M inisterstwami w 
celu otworzenia w  Harbinie filii któregoś z 
państwowych banków polskich.

O czyw iście, że ożyw ienie stosunków 
polsko-chińskich uzależnione jest przede
w szystkiem  od jaknajszybszego ratyfiko
wania traktatu, nawiązanego przez Polskę 
z Chinami.

(„Kurjer Poranny )•

WYBORY NA ŁOTWIE „  . .
Ryga, 5 października. (PAT). W dniu 

jutrzejszym w całym kraju a w niedzielę 
w Rydze odbywać się będą wybory do 
sejmu łotewskiego.

ZEPPELIN LECI DO AMERYKI- 
Berlin. 5 października. (PAT). „Voss. 

Z tg.“ donosi, że nowy sterowiec system u 
Zeppelin,- który już odbył wielką podróż 
próbną nad morzem Północnem i Niemiec- 
kiem, we środę ma wyruszyć w podróż do 
Ameryki. W locie transatlantyckim wziąć 
mają udział rtiinister komunikacji Rzeszy 
Gergardt i pruski minister spraw wewnętrz
nych Severing oraz referent lotnictwa major 
Brandenburg. ____
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Si vis pacem cole iustitiam.
Pow yższe hasło, będące drogowskazem 

dla w szystkich poczynań Ligi Narodów i jej 
rozgałęzień, umieszczono jako naczelną de
w izę na akcie, k tóry  wmurowano, kładąc 
kamień węgielny pod budowę wielkiego 
gmachu M iędzynarodowego Biura P racy w 
Genewie, Czyń sprawiedliwość, a zapanuje 
pokój!,.,, tak w wolnym przekładzie brzmią 
powyższe słowa, niosąc otuchę wszystkim 
narodom, zamieszkującym kule ziemską.

Słowa te, przeniesione z terenu stosun
ków międzynarodowych, a zastosowane do 
w ew nętrznych stosunków społeczno - gos
podarczych, starczą za program  działania 
M iędzynarodowej Organizacji Pracy, której 
podwalinę położył Rozdział XIII Traktatu 
W ersalskiego. Jednym  z 3 składników tej 
wielkiej organizacji jest Rada Administra
cyjna, która odbywa swoje sesje co 3 mie
siące- Jako miejsce obrad swojej 42 sesji 
Rada Administracyjna obrała — na zapro
szenie Rządu Polskiego — W arszawę. Za
daniem obecnej sesji jest m iędzy innemi 
przygotowanie programu dorocznej Ogólnei 
Konferencji, będącej najważniejszym  czyn
nikiem M iędzynarodowej Organizacji Pracy, 
składającej sę z przedstawicieli w szystkich 
państw, należących do Ligi Narodów. W  R a

dzie Administracyjnej są reprezentowani, Jtr- 
ko stali członkowie, przedstawiciele rządów 1 
Angljj Belgji, Francji, Indji, Japonji, Kana
dy, Niemiec i W łoch, oraz jako członkowie 
niestali obieralni przez ogólną konferencję 
na trzylecie, przedstawiciele rządów Argen
tyny, Hiszpauji, Szwecji i Polski. Ponadto 
wchodzą przedstawiciele organizacyj spo
łecznych, reprezentujących pracodawców i 
pracowników w równej liczbie (po 6) po
w oływ anych przez ogólną konferencję- 0 - 
gółem bierze udział 24 przedstawicieli. Licz
bę tę konferencja ogólna w 1922 r. zapro
ponowała zw iększyć do 32.

W ykonanie swoich uchwał Rada Admi
nistracyjna powierza trzeciemu czynnikowi 
M iędzynarodowej Organizacji P racy, miano
wicie M iędzynarodowemu Biuru P racy  któ
re ostatecznie przygotow uje m aterjał dla 
konferencji ogólnej, uchwalającej przede- 
w szystkiem  projekty konwencji, później ra 
tyfikowanych przez poszczególne państwa 
O ogromie prac M iędzynarodowego Biura 
P racy  niech świadczy między innemi to, że 
Biuro zatrudnia z górą 400 pracowników 
w szystkich niemal narodowości, a bibliote
ka zawiera przeszło 200.000 tomów i prenu
meruje 3.000 pism. U stawodawstw o społe
czne, które z każdym  rokiem w poszczegól
nych państwach rozwija się, jest w dużej 
mierze wynikiem promieniującej na cały 
św iat Organizacji, niosącej wszędzie hasło 
pokoju i sprawiedliwości- Polska idzie na 
spotkanie gości, zw iastujących to hasło, nie 
z pustemi rękoma. Niesie im plon w  postaci 
dużego dorobku ustawodawczego. Nic dzi
wnego, albowiem jedna z pierwszych w ypi
sała w swojej Konstytucji: „Praca, jako głó
w na podstawa bogactw a Rzeczypospolitej, 
pozostaw ać ma pod szczególna ochroną P ań
stwa". A. S. P.

P. Komisarz Nadolski o aktualnych zagadnieniach
miejskich.

Nowomianowany Komisarz Rządu p. o, 
prezydenta ni. Lwowa inż- dr. Otto Nadol
ski, udzielił przedstawicielowi Ajencji Wsch* 
szeregu informacyj na tem at aktualnych za
gadnień miejskich.

P. Nadolski zaznaczył, że budżet miasta 
został w ostatnich latach wydatnie zwięk
szony, co powoduje konieczność oszczędno
ści i przezornego wydatkow ania.

Spraw a uzyskania większej pożyczki, 
tak bardzo aktualna dla miasta, jest dopiero 
w stadjum przedw stępnych rokowań. Miasto 
rozbudowuje się, rozrasta i porządkuje, ale 
nie mniej walczy z kłopotami finansoweini. 
P. Komisarz Rządu zaznaczył, że w  najbliż
szym czasie będzie musiał wyjechać do 
W arszaw y, by popchnąć tam szereg zalega
jących spraw  finansowych (m. in. Bank Go
spodarstw a Kraj. zalega iz sumą ponad 3 
milj. zł., przyznaną miastu na fundusz roz
budowy). Zapytany o stan robót inw estycyj
nych, p. Komisarz Nadolski zaznaczył, że 
budżet na kontynuowanie tych robót, szcze
gólnie w 'zakresie inwestycyj drogowych, 
jako najpilniejszych, jest przygotowany. 
Z większych budowli podjętych przez mia

sto, na uwagę zasługuje budowa nowego 
gmachu gimnazjum żeńskiego im. Królowej 
Jadwigi przy ul. Snopkowskiej, naprzeciw 
Państw . Szkoły Przem ysłowej. Przewiduje 
się ukończenie tej budowy w r. 1930.

Do spraw  pilnych, choć połączonych z 
poważnemi świadczeniami gminy, należy — 
zdaniem p. Komisarza Rządu --- spraw a przy 
łączenia gmin przedmiejskich do Lwowa. 
Stan tych gmin naprawdę opłakany, brak 
prym itywnych urządzeń kulturalnych, fatal
ne stosunki higieniczne i t- d zmuszają mia
sto do podjęcia oddawna planowanej akcji.

Zapytany o to, czy w róży długie życie 
rządom, komisarskim, inż. Nadolski oświad
czył, że on sam jest zwolennikiem jaknaj- 
rychlejszej likwidacji stanu tymczasowego. 
W interesie gminy leży — jego zdaniem — 
powrót do samorządu.

Od obecnego przy tej rozmowie I. za
stępcy Komisarza Rządu prof. M atakiewicza 
dowiedzieliśmy się, że trw a on niewzrusze
nie przy zamiarze ustąpienia ze swego za
stępstw a w łodarza miasta — już w niedługim 
czasie.

ri
z Województw lwowskiego, stanisławowskiego, 

tarnopolskiego i wołyńskiego 
opracowana przez

B ibljotekę Uniwersytecką we Lwowie
na podstawie wpływów za czas od 28 wrześ

nia do 4 października 1928 r.

Allerhand M. Dr.: W ybory do nad i zarządów 
gmin wyzmaniiowyeh żydowskich. Lwów 1928. 
Diuk. Ign, Jaegera. 8o ,  str. 55. (Odbitka z „Wia
domości Gmiiiii W yznaniowych" Nr. ł i 3).

Cybulski Stefan. Kurs języka łacińskiego. 
Cz. I. Lwów-W;arszawia 1928. Książmca-Atlas. 
8-o, str. 127.

Fabrycy Ludomir: Bolszewizm a faszyzm, 
W.arszawia-Lwów 1928. Książnica-Atlas,. Druk. 
„Stołeczna" — W arszawa, 8 °, str. 48.

Fabrycy Ludomir: Dzieje wyższych ucżelmi 
w Polsce. Wa-rszawa-Lwów 1928. Książu,ića- 
Atlas, (Druk. „Stołeczna" — W arszawa). Ś-o, 
str. 22 .

Jagmin Janusz: Produkcja nasion ■rośtón-.ia- 
stewnych i handel nasienny w Da-nji, Lwów -1928. 
(Druk. Piller-iNeumana). 8-o, str. 8. (Odb. i  „Rol
nika" 'Nr. 29 i  30).

M aterjały ]na„Ozień Spółdiziiielczoścjfk Pro
gram, .zagajenie i  dwa odczyty na obchód Dnia 
spółdzielczości- i  dnia oszczędności. Lwów 1928. 
W yd. i druk. Patronatu Spółdzielni Rolniczych. 
(S-o, str. 24. ; I, , . \

Nanke Czesław: Historia średniiowfeczna.
Podręcznik dla klas wyższych szkół średnich. 4. 
Wyd. Lwów-Wiarszaw,a l!Jg8 . Książnica-Atlas. 
8-o, str. 243. T

Nowicki Witold Dr.: Anatomia patologiczna. 
Podręcznik do użytku studentów i lekarzy, Część 
ogólna T. I. Lwów 1929. Nakł. Gubrynowicza i 
Syna 8-o, str. XVI — 596, XIX tablic w tekście.

Oddczyty o spółdzielczości rolniczej i osz
czędności. Lwów 1928. W yd. i druk. Patronatu 
Spółdzielni -Rolniczych. 8-o, str. 19.

Pawłowski Stanisław i Janelli Marian: Pol
ska Współczesna. Po-dr. dla ki. VII, szkół pow
szechnych. 3. wyd. Lw ów-W arszawa 1928. Ksią- 
żmida-Atlas. 8-o, str. 222.

Proces cywilny rzymski. Repetytorium w y
dal dr. Juljusz RiOidikowski. Lwówi, 1928, f°, str. 
52, 3 nlb. Kursa przygotowawcze do, egzaminów 
i rygorozów prawniczych „Delta" Pismo m aszy
nowe.

Protokół V posiedzenia Łuckiego Sejmu P o
wiatowego, odbytego- w dn. 18—22. VI. 1928. 
[Tekst także w języku ruskim] Łuck [1928] Dru
karnia Państw ow a 4-o, str. 29, 3 nlb

Sierzputowski Tadeusz: Arytm etyka Cz. II. 9. 
wyd. Lwów-W arszawa 1928. Książnica-Atlas 
8-0', str. 258.

Sierzputowski Tadeusz: A rytm etyka Cz. IV. 
7. wyd Lw ów-W arszawa 1928. Książnica-Atlas. 
8-o, str. 213.

Sprawozdanie Państw ow ej Szkoły ślusar
stw a maszynowego w Tarnopolu na rok szkolny 
1927/28. Tarnopol 1928. Nakł. Funduszu szkolnego. 
Druk. L. 'Wierzbickiego. 8-o, str. 17.

Ustawa z dnia 2. XII. 1921 r. w przedmiocie 
] wykonywania praktyki lekarskiej w Państw ie 
Polskilem. Łu-ck 19,28. Drukarnia Państw ow a. 8-o, 
str. 16.

Vorbrodt W ładysław : K-ilkia przykładów
wpływu mączki fosforytowej na rozwój żyta 
Lwów 1928. (Druk. Piller-Neumanna) 8-o, str. 7. 
((Odb. z „Rolnika" Nr. 31).

W rażej W ładysław : Metale w przemyśle. 
W.ars,z;aw;a-Lwów 1928. Nakł. Muzeum P rzem y
słu i Rolnictwa. (Druk. Piller-Neumanna we Lwo
wie). 8°, str. 143. ,(iB,iibljp'teczka rzemieślnicza 
'Lwowskiego To warzy stwla Kursów Technicznych 
Tom 3).

Zm artw ychwstała 1919—1928. (Rozważania 
i uwagi z okazji dziesięciolecia odrodzonej, Pol
ski.) Ohyrów -1928. Wyd. Chyro wskiego Kota To
w arzystwa1 P io tra Skargi. Druk. J. Sityfiego- w 
Przem yślu) 8-o, str. 4’8. I

Czyłan-ka pro lychwariw -i szaehraiw  ta  pro ■ 
te, jiak wid nych wyzwiolytysja. W porjadkuwaw ! 
•K. Roberśkyj. Lw.iw 1928. Nakł. Rcwtzyjnoho So- ' 
juzu Ukr. Kooperatyw. (Druk. O. W asylijan w

Żowkwi) 8-o, str. 90. (Biblioteka Rewiz-ijnoho So- 
juza Ukraińśkych Kooperatyw cz. 9).

Franko P etro : Zach-ar Berkut. Istoryczna d ra
ma na 4 diiji. Lwiw-Ter napił... [1928] Nakł. W y- 
daw nyctw a Podilśka Teatralna Biblioteka. Druk. 
A. Sałewycza. 8-o, str. 48 {Podilśka Teatralna 
Biblioteka).

Kos Petro: Iwana Franka Borysław  smijetsja 
(Geneza, charakterystyka osib, zmist) Lwiw- 
Ter.nop.il [1928] Nakł. Ukna-ińśkoji Knyhiwmi i 
Antykwami (Druk. A. Sałew ycza i Ski ,w Terno- 
poli) (Literaturno- krytyczna biblioteka cz. 3).

Poradiiyk jak pysaty łysty. Lwiw [19.28] 
Knyhairnja A. Bardacha (Druk. A. Goldmanna) 
(Ukraińśka iNarodnija Biblioteka 14).

Rudnyćkyj Mychajło: iNahody i pryhody.
Lwiw [1928] Wyd1. „Izmaragd" (Druk. A. Gold
mana) 8-o, str. 264.

Skałozub Oleksa: Charakteryzacija w am a
tor śkimi teatri. Kołomyja 1928 Nakł. Filtji Twa 
„Priośw-ita" Druk. W . Brawmeira. 8-oi, str. 96, 6 
tablic w- tekście, 5 poza tekstem. (Biblioteka am a
tor sk oho teatru 1),

Sonnyk, Wełylkyji, Lwtiw 1928. Knyhairnja A. 
Bardacha. (Druk. A. 'Goldmana) 8 -o, str. 158 (U- 
kraińśka Narodnija Biblioteka 17).

Stefczyk Franc. dr.: Pidrucznyk dlja Kas
Stefczyfca... 3. wydannje. P erek ł z IV. wyd. pol-
śkohio I. Fostawskyj. Lwiw 1928 Druk. Patronatu
R;il,n,. Koioipieratyw. 8-o. str. 400. .

W orożbyt, Sztuka wo-riożennja z kart... Lwiw 
[1928] Knyharnja A. Bardacha. Druk. A. Goldma
na 8-0', str. 63. (Ukraińśk-oho Nanodnlija Biblio
teka 16). ; i : j ć

Za-pysky Naukowo,ho Tow arystw a im. Szew
cze, n,ka T. 149. Prąci istorycznio-filozofiicznojr 
sekcijii pid rodak. Iwana Krygijakewycza. Lwiw 
1928. Nakł. i druk. Naukowoho Tow arystw a im. 
Szewezemka. 8-o, str. 235'.

7 PAŹDZIERNIKA W AUSTRJI.
Wiedeń, 5 października. (PAT). Zanie

pokojenie, które dało się zauważyć wśród 
ludności Wiednia i prowincji, zwolna ustę
puje ogólnemu przekonaniu, że mimo go
rączkowych wysiłków komunistów dzień 
7 października tak w Wiener N eustadt jak 
i w całej Austrji minie spokojnie. W edług 
doniesień „Wr. Allg. Z tg.“ dziś przed po 
łudniem komuniści usiłowali w dzielnicy 
wiedeńskiej O ttakring podburzyć bezrobot
nych do proklamowania strajku generalnego. 
Po zjawieniu się policji, tłumy natychm iast 
iOz.prószyły się. Od wczoraj nadchodzą do 
Wr. N eustadt nieustannie liczne transporty 
wojska i żandarmerji. Linja demarkacyjna 
ustalona między stronami, będzie obsadzo
na już w sobotę w południe wojskiem.

Od Wydawnictwa .

Prenumerata w  miejscu (bez do
stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80  gr.

Prenumerata zamiejscowa i miej
scowa z dostawą do domu 5  zł. 30  gr.

Dla wojskowych polskich, urzęd
ników państwowych i komunalnych , 
nauczycieli szkół średnich i powszech
nych, oraz emerytów, p renum era tę  
normalną o b n iży liśm y  z 5  zł. 30 gr. 
do 3  zł. 3 0  g r . miesięcznie w rai 
przesyłką, względnie z dostawą.

MICHAŁ ROLLE.

Z Wędrówek po Lwowie.
XIX.

Każde- miasto posiada swoje charakte
rystyczne typy, które na fizjognomji jego 

‘wyciskają specjalne piętno. Lwów nie sta
nowił pod tym względem wyjątku, prze
ciwnie, jako gród w ysunięty ku wschodnim 
rubieżom Państw a, żył częstokroć w ła- 
snem, odrębnem życiem, inaczej odczuwał 
radości i niepowodzenia, odmiennie kształ
tow ały się też zwoje mózgowe jego oby
wateli.

Gdy w Krakowie u steru naw y miej
skiej stawali ludzie z uniwersyteckiem w y 
kształceniem ; we Lwowie — z bardzo nie- 
licznemi wyjątkam i — na stolcu prezydial
nym. zasiadali przedstawiciele m ieszczań
stwa, krótko mówiąc: „Strzelnicy", a i R a
da miejska w przeważającej części tam 
czerpała soki żywotne.

Przybrani w bajecznie kolorowe kon- 
tusze, z dumnie sterczącemi w górę kitami 
u. czapek, czupurne to było, w gorącej w o
dzie kąpane i szczerze polskie, choć brzmie
nie nazwiska częstokroć o niemieckiem gło
siło pochodzeniu. Zresztą w ystarczy przejść 
się-po cmentarzu Łyczakowskim  i bodaj po
bieżnie przestudiow ać napisy ,na nagrob
kach, by przekonać się o ewolucji, jaką prze 
szły lwowskie rody mieszczańskie. P ra
babka figuruje tam niejednokrotnie jako

„Frau G attin“, prawnuk ginie w  Legionach 
w obronie polskich granic i polskości rodzin 
nego miasta.

Odważcie się podać w powątpiewanie 
polskie uczucia patriotyczne, naprawdę pod
kreślenia godne, Riedlów, Neumannów, 
Starcków , Germanów, W ernerów, Mulle
rów i wielu wielu innych, a spotkacie się z 
pewnością z odprawą, której nie pow sty
dziłby się żaden z Jaksów, Odrowążów 
czy Jelitczyków. Lwów zresztą już za cza
sów przedrozbiorowych przesław nej Rze-' 

czypospołitej specjalnym wyróżniał się 
sentymentem dla spraw  państwowych i 
Sejmy więc polskie umiały odpowiednio 
go estym ować i odznaczać.

Na „Strzelnicy" ćwiczono się w  w ła
daniu bronią palną i w  dyskusjach w  spra
wach polityki miejskiej i krajowej. Tutaj, 
przy szklance „lwowskiego", omawiano 
taktykę wyborczą, gdy kadencja Rady 
Miejskiej dobiegała kresu, wysuwano kan
dydatów  na fotele ojców miasta i stolec 
najwyższego w obrębie jego rogatek — 
włodarza. M ieszczaństwo „szło! kupą"', 
zw arte i powolne rozkazom swych, prze- 
wódców, zwyciężało więc j kierowało lo
sami Lwowa.

Kochało go, po swojemu wprawdzie, 
ale gorąco. Energji posiadało i rozmachu 
sporo, choć w yładow yw ały  się one czasa
mi w kierunku niezupełnie odpowiadającym 
nowoczesnym wymaganiom. Polskości mia 
sta strzegło, jak oka w głowie, tego bez
stronny obserw ator zaprzeczyć mu nie 
może-

Edmund Mochnacki i Godzimir M ała
chowski, dwaj prezydenci z kół niemiesz- 
czańskich, ustąpili miejsca Ciuchcińskiemn, 
Michalskiemu i Neumannowi.

M ałachowski na kartach Lw ow a zapi
sał się jako jeden z dzielniejszych w łodarzy, 
pani Mochnacka w życiu humanitarnem 
miasta odegrała rolę wybitną, có rówńież 
przypadło w udziale pp. Michalskiej i Neu- 
mannowej. Mochnacki jednak i M ałachow
ski nie tworzyli specjalnych typów. Byli 
niemi natomiast Ciuchciński i Michalskt.

P ierw szy z nich zbliżał sie bardzo do 
jednego z poprzedników swoich, który, 
spostrzegłszy na referatach wypisane u do
łu słówko: „yertatur"1, miał najspokojniej 
zapytać szefa prezydjum m agistratu:

— Proszę pana, nie znam jeszcze Ver- 
tatura. Urzędnik taki pracowity, gdzie on 
się podziewa?

Człowiek zacny, miastu oddany, pozo
staw ił Ciuchciński po sobie pamięć dobrą, 
a zapisał się ze swojem „kużden" w  kroni
kach Lwowa, gdy podczas m asakry na 
placu Strzeleckim, kiedy to bruk obficie za
barw iła krew, bez cienia obaw y wszedł w 
tłum do ostateczności wzburzony i persw a
zją łagodził nadto rozhuśtane namiętności.

Pochodził również ze sfer rzemieślni
czych imci pan Michał Michalski, na dolę 
i niedolę zw iązany na ślubnym kobiercu z 
bardzo we. Lwowie popularną i kochana pa
nią Michaliną, zamieszkały przy ulicy św. 
Michała, odskakiwał jednak znacznie od 
Ciuchcińskiego. Zdrowego i praktycznego 
rozumu posiadał więcej od niejednego pro

fesora Uniwersytetu .o dwu doktoratach; 
spraw y i potrzeby miasta znał na wylot, 
orientował się w nich doskonale, pozba
wiony zaś zacietrzewienia i uporu, chętnie 
daw ał posłuch radom, gdy te dobro ogółu 
miały na celu.

Co przyrzekł — wykonał, nie ukryw a
jąc za przykładem  innych, złożonych na je
go ręce podań pod zielone sukno, nietyle 
dla pamięci, ile dla niepamięci. Niejedno
krotnie wypadło mi z Michalskim omawiać 
rozmaite spraw y, wnosić doń p e t i t a i 
przyznaję: nie zawiodłem sie na nim nigdy.

•Posiadał swojski, serdeczny humor, ka- 
ptując sobie nim ludzi; z humorem załatw iał
i rozwiązywał najzawilsze sprawy. Gdy 
podczas w yborów  ktoś zapytał go, dlacze
go na korytarzach panuje taka cisza — a 
działo się to tuż przed zamknięciem lokali 
wyborczych — odpowiedział z miejsca:

— Teraz głosują nieboszczycy.
Jeśli pamiętać zechcemy, jakie zarzuty 

stawiano „Strzelnicy" w czasie kampanji 
wyborczej, w ówczas i odpowiedź Michal
skiego, jednego z tuzów tej tw ierdzy miesz
czaństwa, w łaściwego nabiera zabarwienia.

Józefa Neumanna krytykują w pew
nych kolach ostro i niesprawiedliwie. P rze
sada jest szkodliwa wszędzie, w  danym 
zaś wypadku szkodliwsza niż w innych. 
Niema człowieka bez wad, Neumann posia
da i zalet obywatelskich i towarzyskich 
sporo. Człowiek niezwykłej p racow itości 
pracow ał niestrudzenie dla siebie w  drukar
ni, dla miasta — w ratuszu. Umiał L w ó w  
reprezentować z godnością, a gościnność
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Samoczynna przekładnia 
samochodu.

r j 
T*.]

^  ^ nsacją tegorocznej w ystaw y  samo- 
Uow \v 01impji londyńskiej, której o tw ar

ty. Obędzie się dnia 11 października, będzie 
■jjj. ’ ^O patrzony w nowy rodzaj przekła- 
W k UItlożliwiającej dogodniejszą zmianę 
„ bkości jazdy, aniżeli dotychczas używ a- 

^ Jest to ulepszenie, nad którem  technika 
chodowa pracow ała od lat 30-tu, nie 

■ sąc  dojść do zadawalającego rozwiąza- 
^  babiem u. Umiejętne przechodzenie w 

j S1e jazdy z w yższej szybkości na niższą 
aodwrót, należy  do trudniejszych sztu-

-zęk
- le^Oiniejskiego,

szoferowania zarówno w tłoku ruchu 
^  ^m iejskiego, gdzie fałszyw a obsługa 
^ ek ła d n i staje się często przj-czyną nie- 

^ ś liw y ch  w ypadków, jak i na szosach 
S ie n n y m  terenie, gdzie nieumiejętna 

chyżości przy jeździe pod górę szko- 
^  odbija się na sprawności i trwałości 
, a&zyny. W edle zapewnień sprawozdaw cy 
’j _tbkńskiej „Daily Mail“, nowy samochód 
jLrył już próbne jazdy na przestrzeni 50.000 

H j anglelsk. (80.000 km.), a nowa przekła- 
nigdy nie zawiodła. Sprawozdawca na- 

" ^ Va Przekładnią samozmienną, ale w 
V Czywistości, wedle podanego opisu, jest 
^  rączej przekładnia półautom atyczna, u- 
wzliwiająca nastawienie z góry do zmiany 

^ b k o śc i, mającej nastąpić w chwili prze- 
v ^ ę v a n e j potrzeby. Sam mechanizm jest

W
•ho

Prosty, że działanie jego zrozumie bez 
każdy jako tako obznajomiony z sa-

lchodem. N ow y.w óz nie posiada lew arka 
Y. °bsługi przekładni, natom iast ma przy 
,.er°Wnicy rączkę stawidłową, podobną ao 
ęjjC'hi przy niektórych wozach, służącej do 
^ ty ien ia  gazu. Rączka ta przesuw a się 
w 1% ż  skali, na której w ypisane są w yra- 
„ , reverse (bieg w tył), neutral (nieczyn- 
*laV '° W chyżość), norma] (zwyczaj-
f. ‘ high (wysoka chyżość). Przesunięcie 
gP^hi na jeden z tych w yrazów  jest p rzy
b y w an iem  przekładni do zmiany chyżości 

H  Cl,wih zależnej od woli kierowcy. W  tej 
‘-•flot i kierow ca naciska pedał, zastępujący 

zasow y Pedał sprzęgłow y. I tak, z 
K^^hą nastaw ioną na słowo „!ow“ po przy- 

Ly^ńęciu pedału samochód rusza z miejsca. 
T l2de dalsze przesunięcie rączki i naciśnię- 
^^Pedału  w ystarcza do zmiany szybkości 
pj.' dalszych rękoczynów, bez zgrzytów  
Sj ekładni, a rzecz główna bez mocowania 
"|jj Niedoświadczonej ręki z dawnym lew ar- 

Przekładniowym i bez możliwości po ■ 
ek. Przesunięcie raczki nastaw ia w 

^ ^ n c e  przekładniowej „pa!ec“ , albo 
J J * * ,  k tóry  po naciśnięciu, pedału prze- 
[jjj 3- w  odpowiedni sposób tryby  p rzekła* 

Spraw ozdawca „Daily Mail“ zapewnia, 
kierując tym wozem, dla wypróbo- 

mechanizmu, w  ciągu kilkudziesięciu 
3 k n d  zmieniał 15 razy chyżość i to w  na- 
,1 ch skokach i że tylko przy bezpośredniem 
w ch o d zen iu  od najniższej do najwyższej, 

■zuł w  przekładni niejaki opór.

Sprawy gospodarcze.
Zapotrzebowanie na w ytłoki buracza

ne. W ęgierscy importerzy proszą cukrownie 
polskie i członków Izby handlowej polsko- 
węgierskiej o składanie ofert na suszone 
wytłoki buraczane, na które jest na W ę
grzech duże zapotrzebowanie. Bliższych in
formacji udziela biuro Izby handlowej pol
sko-węgierskiej (Ludna 9). ■

Zaopatrywanie roln ików  w nawozy
sztuczne. W dniu 3 b. m. odbyła się w M i
nisterstwie Rolnictwa konferencja z udzia
łem przedstawicieli Banku Polskiego, Ban
ku Gospodarstwa Krajowego, Państwowego 
Banku Rolnego oraz Banku Cukrownictwa, 
Państwowej Fabryki Związków Azotowych 
w Chorzowie, jakoteż Naczelnych organiza
cji rolniczo-handlowych, w sprawie zaopa
trzenia rolnictwa w nawozy azotowe na se
zon wiosenny 1929 r. W wyniku narad u- 
stalone zostały ilości nawozów azotowych, 
jakie będą mogły być dostarczone krajo
wym konsum entom  przez polski przemysł 
nawozowy, na najbliższy sezon, oraz przy
bliżone cyfry zapotrzebowania na te nawo
zy ze strony głównych organizacji odbior
czych. W związku z ujawnioną p o trz e p  
importowania pewnych ilości nawozów azo
towych, uczestnicy konferencji wypowiedzie
li się za planowem zorganizowaniem im por
tu i ograniczeniem go do tych rozmiarów, 
w jakich zapotrzebowanie nie może być p o 
kryte produkcją krajową.

Przem ysł cukrow niczy. Izba Przem y
słowo-Handlowa w Poznaniu podaje nastę
pujące informacje o sytuacji przem ysłu 'cu 
krowniczego: Krajowe, spożycip cukru wzra
sta w dalszym ciągu w sposób zadawal- 
niający. W miesiącu sierpniu wypuszczono 
na rynek 40.000 tonn cukru (wobec 30.350 
tonn w sierpniu r. ub .); jestto  cyfra re
kordowa po wojnie. Ogółem sprzedano na 
rynku krajowym od początku kampanji (tj.
1 października 192/ r.) do 31 sierpnia br.) 
(a więc w ciągu 11 -tu miesięcy) 327.000 
tonn, wobec 286.160 tonn sprzedanych w 
tym samym okresie roku ubiegłego. Przy
rost konsumeji krajowej wynosi zatem 
okrągło 14 proc. Cukrownie Zachodnio- 
Polskie posiadają obecnie w przededniu no
wego roku kampanijnego, rozpoczynającego 
się z dniem 1 października, już tylko nie
znaczne ilości cukru w swych magazynach; 
zapasy te wznosiły per 10 września ogó
łem 6.813 tonn. Do końca miesiąca za
pasy te zostaną w zupełności wydyspono- 
wane. Widoki co do nowej kampanji są na- 
ogół dość pomyślne. O statnie szacowania 
zbiorów buraków i produkcji cukru wyka
zują. że Polska przypuszczalnie posiadać 
będzie 4,200.000 tonn buraków, z których 
wyprodukuje około 600 do 620 tysięcy tonn 
cukru w/g wartości cukru białego. W arun
ki atm osferyczne ostatnich tygodni były 
wprawdzie wskutek zupełnego braku opa
dów niekorzystne, tak, że sprząd bujaków 
będzie tylko średni. Buraki wykazują jed
nakże wyższą zawartość cukru, aniżeli w la
tach ubiegłych.

Eksport w ęgla w e w rześniu. Eksport 
polskiego węgla kamiennego w pierwszej

połowie września rb wyniósł ogółem 622.000 
ton, czyli o 8.000 ton mniej, niż w pierw 
szej połowie sierpnia r. b. Z tej liczby na 
rejon śląski przypada 524.000 ton, czyli o 
9.500 ton mniej, niż w pierwszej połowie 
sierpnia rb., na rejon zaś dąbrowski 98.000 
ton, czyli o 2.000 ton więcej. W zagłębiu 
krakowskiem wyaobyto w pierwszej połowie 
września również o 500 ton więcej, niż w 
pierwszej połowie sierpnia rb.

B aw ełna p rz ez  Gdynię. Przemysł łódz
ki podejm uje starania w kierunku uzyskania 
w Gdyni odpowiednich urządzeń portowych 
i celnych (m agazyny i składy wolnocłowe), 
któreby umożliwiły koncentrowanie przyw o
zu bawełny do Polski przez Gdynię. Do
tychczas portem  bawełnianym dla przemy- 
słn łódzKiego jest Brema.

Z Giełdy.
OBROTY GIEŁDOWE.

Lwów, dnia 5-go października 1928.
Bank Małopolski 26.75, Gazy wschodnie 

26.—•, 26.25, Tesp. 23.—, D olarów ka 94.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 5-go października 1928.

N;a Giełdzie transakcje w pszenicy, życie i 
otrębach pszennych przy niezmienionych cenach.

Hreczka i rzepak spadły w cenie, przy silnej 
podaży i słabeim .żainteireso.wainiu.

Fozątem- sytuacją bez zmiany.
Tendencja niejednolita, usposobienie spo

kojne. - .
Pszenica kraj. dw .' ex 1928 770, 780 gr. od 

45.50 do 46.5(1, Żyto małopolskie ex 1928 710 gr. 
■od 35,— do 35.50, Hreczka od  31.— do 32.—, 
Rzepak ozimy ex 1928 od 70.— do 7 2. - ,  Otręby 
żytnie od 23.— do. 23.50.

Inne kursa  .niezmienione.

GłcLDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 5 października 1928.

Dolary St. Z jednocz on. 8'88 
Franki franc. 35 10
Belgia 123 8900
Holandja 357'45
Kopenhaga 237-45
Londyn 43-22-50
Nowy Jork 8 90
Paryż 34 85-50
Praga 26-42
Szwajcaria 17156
Sztokholm 2 SH;40
Wiedeń - 125-45-00
Włochy 46 68 (0
5°/0 pożyczka konwersyjra 67-00 
pożyczka kolejowa iconwersyjna 61-15
poźytóks kolejowa 103-25 ------
pożyczka dolarowa S6 25
dolarówka 94-‘ 0 93 50 94'00
8"/0 listy zaslawoc Banka Go-^pod. Kral 94 00
8% hsty zastawne Banku Rolnego 9Ł00
8 '0 oblig, komun. Banku Gosp. Krajom 94 (0

GIEŁDA WARSZAWSKA.

8 90 
35 19 

124-20-00 
358-35
238 35 

43-3000
8-92

34-94-00
26-48

171-99
239 39 

1257 1 00
46 80

8 86-75 
35 01 

123 58 00 
356 55 
237 10 

43-12 
8-88 

34-77 
26-36 

171-13 
237-80 

125-0100 
4656

Warsz wa. dnia 5 października 1928.
Bank Dysk. 134 50 Norblin 240-00
Bank Handi 120-00 Ostrowiec I B 122 II 116
Banki Zachodni 3250 Pocisk 8-50
BankZw. Sp. Zar. 8« -00 Rudzki 4060
Spiess 200-00 Strach wice 4800
Węgiel ~ 10) 60 Zawiercie 29'25
Nobel 27 00 Borkowski 17 00
Lilpop Rau 3775

G1FŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, oni* 5 października 1928 

Pharma 6 -SIO Chodorów 195

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, d ila 5 października 1928

Amsterdam
Belgrad
Berlin
Bruksela
Budapeszt
Bukareszt
Kopenhaga
I ondyn
Madryt
Medjolan
N. Jork
Paryż
Praga
Sofja
Sztokholm

281-43 
12-46-5 
169-04 

9859 
123 87 

4-28 
1891.5 

34-41 50 
115-93 

3715 
70975 

27-74 
21 02 
5T1 
189-80

Warszawa 795400-79-82
Zurych 
Amerykańskie
Niemieckie
Bułgarskie
Francuskie
Włoskie
Jugosłowiańskie
Polskie
Czeskie
Węgierskie
Szwajcarskie
Angielskie
Holenderskie
Rumuńsklt
Belgijskie
Renta majowa
Renta lutowa
Renta koronowa
Dunaj S. Adria
Tureckie

136-.S1 
708-80 
168-7=. 
168-85 
27 62 
37-04 
12-42 

79 73 
20 93 

123 90 
136 20 

34-35

4-29'/s

0-749 
0-746 

0 716 
85-45 
3375

Bankveieln 
Bcdenkn dlt 
Kieditanstalt 
Anglobank 
Hipoteczny 
Kompas 
Landerbank 
Merkury 
Unionbank 
Obrotowy 
Kolej północna 
Ziynosteńska 
Czerniowcs 
Austr. kol. p. 
Kolej połudn. 
Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hiitten 
Kruop 
Poldi Hutte 
Prager Eisen 
Rima 
Skoda 
Siersza 

Silesia 
Zieleniewski 
Apollo 
Fanto 
Karpaty 
Galicja 
Nafta

Srhodnlca 
Rakszawa 
Bank Małop.

26-00 
111 -0i,
59 10 
25-90 
94-00 

0-83 
3-J-1.0 
22-45

HHJ
79 00 
79 20
2575 
13-95 

316-03 
11050 
17270 
4395 

832 50 
1050 

175-25 
395-00 
12? CO 
282 75 

1490 
0C5 

108-50 
180 30 

8-8.; 
27 CO 
72 00 
38-40 

10 20

GIEŁDA ZURYCHSKsl. 

Zurych, dola 5 października 1928

Otwarcie Zamknięci*
Paryż 20 31-00
Londyn _ • — 25-1900
Nowy Jork —•— 5-19-60
Belgja —•_ 72-20
Wiochy —•— 27-17
Hiszpanja 84-75
Holandja • —•— 208-35
Berlin -- 12375
Wiedeń — •-- 73 12-50
Sztokholm -- •--- 139-00
Oslo -- .--- 138 50 00
Kopenhaga --■--- 138-50-00
Sofja ---•-- 3-75
Praga --*--- 1540
Warszawa --*-*=. 58-25
Budapeszt —W 90-64C0
Bialogród ------ 913
Ateny ---*--- 6-75
Konstantynopoi ---'-- 269
Bukareszt --*-- 315
Helsingfor* --■ — 13-07’/.
Buenos Aires ------ 218-75

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 5 października 1928

Londyn 124-03 Holandja '  102550
N. Jork 25-58 Praga 75 80
Belgja 355 50 Rumunja 15-55
Wiochy 133-90 Niemcy 609 00
Szwajcarja 49200 Wiedeń 360 CO

GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, dnia 5 października 1928.

N. Jork
Holandja
Francja
Belgja
Włochy

484 83 
1209-37 

12402 
34-897 
92-64

Niemcy
Szwajcarja

Praga
Wiedeń

Warszawa

20-365 
25192 
163-50 

3444 
43 25

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

Zyskała popularność i rozgłos daleko 
J  rogatkami miasta. Tak w  kontuszu, jak 

’ ńnmdurze sokolim, wyglądał mieszczą
portretow o. Ostatecznego sądu dziś 
w ydaw ać o nim nie można. Na 

fłoj,Orlicy“ był typem  o w yraźnie w ykre- 
$ęj ^ h  konturach. To nie ulega wątpliwo-

św ietny typ stanowił artysta- 
Niey«Iarz> niedaleko odskakujący od „Strzel 
\ i ą ’ Juljan Markowski, tw órca pomników 

\  •Glińskiego i Bartosza Głowackiego- 
rd(Q ,, JeRO wyglądzie, wysławianiu się i ru- 
^ i r r i ^ 10 rozmacbu * Fintazji. Gdy komitet

” hor
*h, 'Wy zwlekał z w ypłatą należnego
* Ul0 kJrarjiim, pan Juljan napisał doń list 

na jaką nie w padłby zw ykły  zja- 
%  ^ le b a  powszedniego: z braku pienię- 

% h n eWca' bohatera rozzu’e • uwieczni go

^ i s k ^0 chociażby i dyrektor Archiwum 
.leSo, dr. Aleksander Czołowski. Nie- 

^ e r ^ s ty tu c ja ,  którą z wielkim pożytkiem 
»ąa ' > Pomieszczona została w ratuszu, nie 
Nży z y i ar ku“ , jak gazownia, elektrownia 

wodociągowy, więc. i Czołow
^ie]Ę> k n  ratusz pochłaniał często zbyt 
^ t kô e Pozwalając na odpowiednie zu- 

ai>ie wiedzy, jaką posiada. Na sło- 
„liapisałem to i

VleR,

!°ł<- odpowie on:, y  1
i ahisań llE,? isał - nie przeczę, żc jednak 
,ehl t r | 0 znacznie więcej —- pow tarza
l n o  ty nk raz . Trzeba go jednak widzieć
i-*6 Nrclii 11 w Yborów na ratuszu. W szyst- 

W alja szjy  w a w y-
'h‘e, t y 3 Generała. Głos jego grzmiał dono- 

aufanem kółku w ykreślał przem y-

, siany starannie plan strategiczny kam pa
nji, rzucał w  lud ulotki, słowem : był w  sw o
im żywiole-

Druga jego manja: walką z szyldami
i wywieszkami, zasłaniająeemi czcigodne 
resztki dawnej architektury starych lw ow 
skich kamienic, walka w śród pośledniejsze
go kupiectwa niepopularna, a jednak nie
zbędna,

Spostrzegam  na jednej z ulic kotłujący, 
gestykulujący i krzyczący tłum. W  środku 
tkwi Czołowski, w ydający stanowcze roz
kazy:

— Zdjąć to św iństw o?
— JaKie św iństw o? Co jest św iństw o? 

To li pana dyrektora św iństw o? Ulice Wia- 
łowe to główne riliće? To żadne ulice!

— Zdejmować!
— Ja pójdę na skargę do pana pre

zydenta!
— My płacimy podatki!
— Św iństw o? „Horst d e?““ 'To jest 

św iństwo?
I tak dalej w  kółko, ęzołow ski ani na 

moment nie przechodzi do defensywy.
Trzecia manja zaw ładnęła jego orga

nizmem, jakby jakaś choroba nieuleczalna. 
Stan jego chwilami jest podgorączkowy, 
zwyczajnie term om etr wykazuje gorączkę i 
to bardzo silną, która zwiększa się jeszcze, 
gdy mu ktoś podsunie pod nos unikat, na
dający się do zbiorów miejskich. Na tym 
punkcie uzupełniali się z Rutowskim i pod
niecali wzajemnie. Ta jeno zachodziła mię
dzy nimi różnica, że Rutowski nabyłby dla

ukochanego Lw ow a w szystko, godne jego 
7hinrńw nie troszcząc się o cenę; Czołow- 
ski lubi kupować... tanio.

Zbieracze i koniarze posiadają sporo 
cech wspólnych I jedni i drudzy cieszą się, 
skoro bliźniego w yprow adzą w pole, nie u- 
ważając bynajmniej w  ten sposób w yrzą
dzonego figla za dyshonor. Takich figlów 
ma Czołowski na sumieniu sporo, p łatał je 
jednak dla Lwowa, pragnąc dlań najmniej
szym  kosztem zdobyć największe skarby. 
To usprawiedliwia go w  znacznej mierze.

U Bronisława Gubrynowicza, urzędu
jącego W „Ossolineum", sehadzaliśmy się o 
s z a r e j  godzinie nieraz na pogawędkę. W pa
dali tam i ks. Fiałek i Marceli Chlamiacz, 
dr. Józef Korzeniowski i W ładysław  Ste- 
słowicz, Alojzy W iniarz i Franciszek 
Krćek ' Aleksander Czołowski i Jan K anty 
Steczkowski- A gdy zjawił się Szymon As- 
kenazy i rozpoczął dyskusję z Korzeniow
skim i Czołowskim, bywaliśm y świadkami 
scen naprawdę zasługujących na uwiecz
nienie... w  gramofonie.

Każdy z wymienionych trzech adw er
sarzy posiadał specjalną cechę charaktery
styczną: Czołowski dumny był ze swoich
zbiorów: w szystko m iał; Korzeniowski znał 
druk i polskie równie chyba dobrze, jak sta
ry  antykw arz Igieł, czytał — jak twierdził 
— w szystko; Askenazy — widział w szyst
ko. W  dyskusji też wspomnianej co chwila 
słyszeliśm y krótkie w ykrzykniki:

— Mam!... Widziałem!..- Czytałem !
— Czytałem !... Mam!... W idziałem!
— W idziałem!... Czytałem!..- Mam!

Korzeniowski, w nuk powieściopisarza, 
był postacią bardzo interesującą, nie znosił 
telefonów i... opozycji, raz więc, zaproszony 
w nocy przez poważnego artystę-m ałarzai 
do fiakra, posprzeczaw szy ■się z nim w cią
gu jazdy o pisownię: „zakopiański" czy
„zakopański“, z najzimniejszą krw ią w ypro
sił go z wehikułu, zostaw ił w  deszcz na pu
stej ulicy i sam pojechał do domu. Nie w y 
klucza to, iż by ł człowiekiem wysokiej kul
tu ry  i wielkiej wiedzy.

W racając do dyrektora Archiwum miej 
skiego podkreślić należy, że stał się w resz
cie cud, choć tkw im y już w  XX stuleciu- 
Czołowski zapomniał o polityce ratuszow ej 
i „wdepnął" w  m arynarkę polską. Co' zdzia
łał i zdziałać winien na tern polu — odpowie 
odemnie trafniej opatrznościowy opiekun 
Gdyni, M inister Kwiatkowski.

W praw dzie zachodzi obawa, że z u- 
staniem rządów komisarskich we Lwowie, 
i Czołowski wpadnie z powrotem  w w ir ko- 
terji i koteryjek, bo natura ciągnie wilka do 
lasu, ale i to  praw da, że skoro pisarz czy 
badacz wlezie w  pewien tem at i ukocha go, 
głuchym się staje bodaj na czas pewien na 
w szelkie podszepty z zewnątrz, więc i ja 
jestem  dobrej myśli 1 kończę słowam i 
p o e ty :

„Trzym aj ten sznur, choć fala nad głową
tszaleje,

W ybrnąłby szatan, gdyby mógł schwycić
[nadzieję” *
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AMORTYZACJE.
,Nc. I. 664/28/2. Ediykt. Sąd pow iatowy w 

Bochni w draża postępowanie am ortyzacyjne co 
do zaginionego weksla, opiewającego na kwotę 
700 zl., zaopatrzonego- podpisami Franciszka Ła
cha i Ftorentyńy. Łachowej, zamieszkałych w 
Chełmie, jakio transatów , żyrow any przez J-aną 
Pilcha, poiza-te-m nite-wypełnionego-: Sąd w zyw a
posiadacza tego weksla, aby do dni 60 licząc od 
dnia ogłoszenia, edyktu przedłożył go Sądowi. W 
razie przeciwnym, po' upływ ie tego terminu uzna 
Sąd powyższy weksel za umorzony i bez zna
czenia. 864i

Sąd powiato-wy, Oddział I.
Bochnia, dnia 14 czerw ca 1928.

F I R M Y .
Firm. 1162/28. C. VI. 450. D o ts. rejestru  han

dlowego Oddział „C“ wpisano': Dzień wpisu: 17
września 1928. Brzmienie firmy: Karol Karp Biuro 
techniczne spółka z ograniczoną odpowiedzialno
ścią w Krakowie. Siedziba: Kraków ul. Zielona 
10. Przedmiot przedsiębiorstwa: kupno i sprzedaż 
różnych towarów, w. szczegónośdi radiotechnicz
nych, na rachunek w łasny jak I osób trzecich, 
ipozatem montowanie i sprzedaż aparatów , oraz 
innych akceso-rji rad  jo technicznyc. Form a Spół
ki: Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością po 
myśli, ustaw y z dn. 6 marca 1906 L. 58 D-zup. o- 
parta na kontrakcie spółki z diaity Kraków 21 sier
pnia 1928 L. Rep. 25.427. Czas trw ania Spółki: 
trz y  lata t. j. do- dnia 31 grudnia i931 r. Kapitał 
zakładow y spółki wynosi 20.000 złotych, wypła
cany w całości. Zawiadowcami spółki są Karol 
Karp, przem ysłow iec w  KrakK.-w.ite -ul Zyiblikiewi- 
cza 1. 5 i Zygmunt EhrUćh przem ysłowiec w Kra
kowie - Podgórzu ul. Legjooów 1. 14. Firmę spół
ki podpisują zawiadowcy w ten sposób, że pod 
wypisanem, wydrukowane-m lub stampilją wyc:- 
śniętem brzmieniem firmy spółki położą łącznie 
swe podpisy obaj zawiadowcy. -Wpisano na pod
stawie kontraktu spółki z dnia 21 sierpnia 1928 
L. R. 25427. 8619

Sad okręgowy jakoi handlowy Oddział II.
Kraków, 15 września 1928.
Frm,. 703/28/A. ilill. 249. Do ts. rejestru  han

dlowego Oddlział „A“ przy firmie Protokołow ana 
Firma A. J. Lewińska i Spółka w Krakowie, ul. 
Starowiślna 28, Dom komisowo-handlowy wpi
sano dodatkowo: Dzień wpisu 22 maja 1928 r. 
Z powodu rozwiązania spółki firmę w ykreśla się. 

Sąd okręgowy cyw ilny j. handlowy, Oddz. II.
Kraków, dnia, 21 maja’ 1928. 8628
Firm. 375/I28/C. VI. 208. Do ts. rejestru  han

dlowego Oddział „C“ przy firmie W łościańskie 
Zrzeszenie Rolniczo-(Handlowe Ska w Krakowie 
wpisano dodatkowo' dnia 28 m arca 1928. Zamia
nowano zarządcą przym usowym  firm y G erw a
zego Pacha, zamieszkałego' w Krakowie, Rynek 
głów ny 19, k tó ry  firmę podpisywać będzie w ten 
sposób, że pod brzmieniem firm y wypisanem, 
wydrukowanem  Iuib stampilją wyciśnlętem poło
ży, sw ój podpfe jako zarządca przym usowy. — 
Wpiisamo na podstawie uchw ały Sądu powiato
wego cywilnego' w Krakowie z dnia 1 marca 
1928 L. cz. E. IX. 966/38/3 -oir.az ts. protokołu z 
dnia 28 m arca 4928 L. cz. Firm. 375/28/C. VI. 208. 

Sąd okręgowy cyw ilny j. handlowy, Oddz. II.
Krakó-W, dnia 27 m arca -1928. 8629
Firm. 492/28/C. I. 36. Do' ts. rejestru  handlo

wego Oddział „C“ p rzy  firmie „Spółka realn-o- 
ściiowa „Krajewskie11 Spółka z ogram odpow. w 
Krakowie" wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 13 
kwietnia 1938 c. O tw arto bilans w złotych na 
dzień 1 stycznia 1925 r. wedle którego- kapitał 
zakładow y po- przewalutowaniu wynosi kw otę 
1,000.000 zł. Zmieniono- brzmienie art, IV i V -kon
traktu spólkii dotyczących wysokości k-apitału za
kładowego i wys-oko-śct udziałów poszczególnych 
spójników. Zmieniano- art. VI -kontraktu. Zmienio
no brzmienie art. XIII kontraktu dotyczącego 
praw a głosowania spójników oraz art. XVI kon
traktu dotyczącego praw a przeglądania ksiąg 5 
rachunków spółki. W pisano na: podstawie uchw a
ły W alnego1 Zgromadzenia z  dnia 4 kwietnia 
1938 t . L. R. 6.334. _  ̂ 8630

Sąd Okręgowy cywilny j. handlowy, Oddz. II.
Kraków, 12 kw ietnia 1928.

Frm. 1166/28/C. V, 344-. Do ts. rejestru  han
dlowego Oddział „C“ przy firmie „Fa-bryka Ar
matur i Odlewnia Metali Spółka :z ogr. odpow. 
w Krakowie" wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 
18/9 1928. _ Firmę F abryka A rm atur i Odlewnia 
Metali S-pólka z ogr. odpow. -w Krakowie w y
kreśla się z ts._ rejestru  handlowego. -Wpisano na 
podstaw ie oświadczenia' z dnia 13 sierpnia 1928 
L. R. 811-3. _ 8620

Sąd okręgow y cywilny j. handlowy, Oddz. II.
Kraków, dnia 17 września 1928.

Firm. 1157/28/A. IV. 219. Do ts. rejestru  han
dlowego Oddział „A‘ przy, firmie „M. M. Żmi
gród" przem ysł drzewny w Krakowie wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu: 1-5/9 -1928. W ykreśla 
się łączną prokurę Adama Branickiego i, Wolfa 
Szczek,acza. Wpisano na podstawie podania z 
dn,ia 12 września 1928. 8621

S ąd okręgow y, Oddział II.
Kraków-, 14 w rześnia 1928.
Firm .' 1130/28/B. II. 9-6. Do tis. re jestru  han

dlowego -Oddział ,jB“ p-rzy Fir-mfe Górniczo- 
1 lutnicze Towarzystwo' Handlowe S. A. w: Kra
kowie wpisano dodatkowo: .Dzień wpisu: 14/9 
192-8. Zm-ieniiono- brzmienie §§ 29 i 33 statu tu  do
tyczących Rady Za-wiadowezej i Komitetu w y
konawczego oraz § 9 statutu dotyczącego kapi
tału  zakład-owiegoi. Kapitał zakładow y Spółki -pod
wyższono o  kwotę 98.000 zł. do- kw oty  100.000 zł. 
przez wydanie 9.800 sztuk akcji II emisji po 10 zł. 
-nominalnej w artości każda. Wpisano- na podsta
wie uchw ały W alnego Zgromadzenia z  dnia 24'5 
1927. L. R. 4423, uchw ały W alnego-Zgromadzenia 
z dnia 12/6 1925. L. R. 1297 -o-ra-z p-ostano-wienia 
Ministrów Przem yślu i Handlu oraz Skarbu, o- 
glosz-onego w Nr. 276 „Monitora Polskiego" z 2 
grudnia 1927. „ 8622

Sąd okręg-o-wy j. handlowy, Oddz. II.
Kraków, 13 w rześnia 1928.

Firm. 706/2&/1C. V. 2188. Do rejestru  handlo-’ 
w e go: przy firmie „Franciszek Mecnarowiśld
Spółka z ogr. -odp." w Krakowie, ul. Sławkowska 
1. 25 w likwidacji wpisano dodatkowo-: Dzień
wpis-u: 01 m aja 1928. Likwidator Franciszek
iMecnarow-ski zmarł, w miejsce jego- mianiowano 
likwidatorem Feliksa Pietruszewskiego' w- Kra
kowie ul; Długa 1. 58. Wpisano na po-dsta-w-ie u- 
chwa.ły W alnego Zgromadzenia :z, -dnia 14 maja 
192-8 r. 8631

Sąd okręgowy cywilny j. handlowy, O-dd-z. II.
Kraków, dnia 19 maja 1928.

L I C Y T A C J E ,
E. II-I. 5689/25/19. Dniia 21 listopada 1928 w 

sali III. tut. -Sądu godzina 10 rano- odbędzie się 
licyacja reatao-ścii lwh. 1731 L. ikonstr. 1520 1/4 
dz. m. L w ow a ■— na wniosek Andrzeja i Kata
rzyny Pitteirów przeciw 1 Jakóbowi i  -Wandzie 
Górale wieżom. Cena szacunkowa z przynależyto- 
ścii-ami: wynosi 16904 zł., najniższa oferta 8452 zł„ 
poniżej: której sprzedaż nie nastąpi. 8607

Sąd pow iatowy 5. I„ -Oddział I-II.
Lwów1, -dnia 13 września 192-8.
E'. III. 6001/26/20. Na wniosek M ojżesza 

B-rettisehneidera przeciw Dr. Dawid-o-wi G-o-ldbe-r- 
gowi odbędzie się w tut. Sądzie dnia 30 listo
pada 1928 godzina 10 rano Sala III. licytacja 
-przymusowa -połów realności 0 'bj. whl. 472, 
204-5, 28-69, 2929, 2946, 3054, 3457:, 3458, 3459, 
3523, 3602, 345-6 dz I. g-m. ńi Lwow:a, W artość 
szacunkowa z przynależytośoiam-i 246.6,12 zł. 50 
gir., najniższa oferta 123.307 zł., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 8654

Sąd pow iatow y S. -I., Oddział III.
Lwów,, dnia 13 września 1928. .
E. 840/28/4. Edykt licytacyjny. Dniia 14 listo

pada 1928 o god-ż. 10 przedpołudniem odbędzie 
się w tut. Sądlżile biuro Nr. 12 publiczna sprzedaż 
2/13 części realności lwh. 44 i, ,5/6 - części realności 
lwh. 127 ks. gr, ,gm. kat. Skrzydlna. Nieruchom o - 
ści- te  ,oszacowana in-a 6500 zł., najniższa oferta 
4332 z l ,  paniżej której sprze-daż niie nastąpi.

Sądl poiw-iiaitowy, O-did-zliał II.
Msza-nia diolinia, dnia-19 w rześnia 19-28, 8-643
E. 858/127/31. Ediykt. W  Sądzie tutejszym w 

-biurze Nr. 18 -odbędzie się dnia 18 grudnia 1928 
o- godzinie 8.15 przym usowa sprzedaż -niewpisa- 
■niyc-h. -do księgi gruntowej 238/2,80- miewy-dlzielo- 
nych części realności w Na-dwórnej położonej, 
składającej się z pbud. 1909, pgrlkat. l-SOl 6 -i 
1803 -stanowiącej jeden kompleks obszar.! 30  arów 
38 -rn2 wina-z z ,ziabudoiw,airiiami faibry-cznemi, -ii, go--1 
spodarczerni, odlewam i po-d firmą „Karpat.::''', 
a  to  -budynkiem fabrycznym , wartownią, domem 
imieszkalmyim, pracow nią stolarską, dwoma stud
niami, 3-10 m 80 cm ogrodzoną, lokomobSią. firmy 
Hoffnier et Sch-riantz, transmisją, wentylatorem , 
m-aszyną fo-mlitonską tudzież szlifierką.. W artość 
szacunkow a w raz z przymależyto-śoi-ami wynosi 
.37,760 zł. 48 gr. Najniższa -oferta 'wynosi 8.880 
zł. 24 gr. Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie 
nastąpi. W szystkich, k tó rzy  roszczą sobie praw a 
rzeczow e do- powyższej nieruchomości, w zyw a 
się, aby sw e moszczenia zgłosili w: tutejszym Są
dzie najdalej d!o- dnia 15 listopada 1928, gdyż w 
przeciwnym razie, będą one uwzględnione tylko 
o tyle, o: ile one w tusądowych aktacn się znaj
dują. 8644

Sąd -powiato-wy,
Nadwó-rńa, dmlla 28 września 1928,
E. 779/28. Edykt. Dnia 31 października' 1928 

o, godzinie 9-t-ej ramo -odbędzie się w 'tut. Sądzie 
biuro -Nr. 5 egzekucyjna sprzedaż przez publiczną 
licyta-cję a,) -1/12 wihil, -551 gra. Krzywice 1 b) 1/2 
whi. 1004 gm. Krzywice. W artość szac. wynosi 
ad a) 540 zł., a-d b) 1427 zł. 50 gr., /najniższa 
-opłata -zaś a d  a) 360 -zł., ad b) 9-53 z ł /i i  p-on.iżej 
tych kwiot sprzedaż nie przyjdzie do skutku. W a
runki- licytacyjne przeglądnąć można w biurze 
Nr. 5. 8651

■ Sąd powiatowy, Oddział III.
Gliniany, -dtniiia 3 września 19-28.

V E. 1216/27. Edykt licytacyjny. Na wniosek 
w ierzyciela popierającego: Arnolda Z-im-me-rs-pitza 
w Krakowie -odbędzie -się -d-rtia 19 listopada 1928 
godzina 14 sala Nr. 3 ma zasadzie zatwierdzonych 
w,amn-ków licytacyjnych licytacja 1/2 realności 
lwh. 71 gminy -Podpisze. W artość szacunk-o-wa 
z przyinależytiośoiiamii 2.844 zl, 90 gr,. Nąjiiiińsza 
oferta 1.89-6 zł. -60 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż niie -nastąpił. 1 8652

Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 22 września 1928.
E. .345/28. Edykt licytacyjny. iD-n-ia 17 paź

dziernika 1928 godz, 10 przedpoł. biuro Nr. U 
odbędzie się licytacja polot wy parceli budowlanej 
w Pomorza-na-ch obszaru  -około- 50 s. ,kw. grani;- 
czące-j -od w-schodu z realnością Izraela Braun- 
steina, -od aa-ch-odu z placem gminnym (rynkiem), 
-od ipo-łudniia- z. realnością Samuela Siigalla, a  od 
północy z  real-niościią Hersch-a -Bergera, w artości 
400 zł. polo-w-a ,ii n a  tlej parceli stojąc-ego- id-omu 
parterow ego, lepionego-, składającego się z 4 u- 
bikacji wartości 1000 zl.-, ria-zem 1400 zł. Naj-n-i-Zsza 
oferta 933 -zł. ,34 gr. Poniżej najniższej oferty 
spr-Zied-aż n-ite nastąpi, 865-3

Sąd po'wlintowy.
Zborowi, djnlia 1-6 sierpnia 192-8.
E. 956/28/6. Dnia 5 grud-naia 1928 go-d-ziina 9 

przedpołudniem w p-odpisatnym Są-d-zi-e biuro- Nr. 4 
odbędzie -się lilcytacja realności whl. 158 gm. 
Ptówic-e. Wart-ość sza-c-unkowlai wynosi 3.371 z ł, 
za-ś najnliższ-a- of-ertia 2.247 zł. 40 gr, 8645

Sąd powiatowy, Oddział V.
Sanok, dniia 24 h-pca 192:8.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Cg XI. d. 1167/28. Edykt. Przeciw  Stefaniowi 

JawoirskieiiTiu, ktoregioi miejsce 'pobytu jest ni-e* 
zniane, w,niieis,iio:nym zioistal do Sądu okręgowegio 
cywiiln-ego- w Krakowie przez Emila Myszków-- 
skieg-o- w Krakowie - Dąbie i< tMarję M yszkow
ską, łnrieofiem własn-em -oraz swoich dzieci: El
żbiety, Jarosław a, E-ugenj-uszia i Kazimierza w 
Kra-k-owie przez dra, Franciszka Zadęckiego- adw o
kata w  Kriakowiie, pozew o- zniesienie wsipiólwła-

sno-ści' przez publiczną sprzedaż, -Na podstawie 
pozwu wyznacza się doi dalszej rozpraw y audje-n- 
cję n-a -dzień 11 grudnia 1928 r. -o go-dzinie 9-tej 
rano w tut. sądzie, sala Nr. 113 I p. ulica Grodzka 
5-2. Celem strzeżenia pr-aw niewiadomego- z miej
sca pobytu Stefana Jaworskiego — ustanaw ia się 
Pana dr:a Stanisława Ke-ihe-rai, adw ękata w Kra
kowie ul. Raidz-iwili-oiwSika 211 kuratorem. Tenże 
kurator z-astępoiwać -będzie mtewiadomego -z miej
sca pobytu Stefana, Jaworskiego-, w rzeczonej 
sprawie n-a jego- koszt i.niebezpieczeństwo dopóki 
on s-ię w- Sądzie niie zgłosi lub pełnomocnik,a nie 
zamianuje. 8613

Sąd o-kręgowy -cywilny, -Oddział X-I.
Kraków, dn-i-a 18 maja 1928.
L. 1260/28. Dr. Stefan Bułak wpisany został 

na listę adwokatów  z siedzibą w Skole-m. 8611 
W ydział Izby Adwokatów

Sambor, 30 w rześnia 1928.
Cg la , 144/28. Edykt. S trona powodowa Anna 

Czosnykowska z Hardym wniosła skargę prze
ciw stronie pozwanej Janowi Czosnykowskiemu 
o- separację i alimenta do -Cg la, 144/28. Audien
cja do ustnej rozpraw y -została wyznaczona na 
15/10, 2.2/10 i, 31/10 1938 godz. 9 -rano w tym Są
dzie -biuro Nr. 133. Ponieważ miejsce pobytu 
strony po-zw.anej jest nieznane, ustanawia się a- 
dwiokata D ra Jackowskiego w Samborze kurato

rem , który1 ją będzie -zastępował na jej koszt 
1 niebezpieczeństwo, -dotąd, dopóki -ona sarnia się 
nie staw i -i: nie ustanowi pełnomocnika.- 8649 

Sąd okręgowy, Oddział I.
Sambor, -dnia 18 września 1928.
Cg I. 9:1/28/4. Edykt. Justyna Czuczm-an z 

Buźka wniosła skargę przeciw  Atanazemu Czuciz- 
mamowi, Anastazji Leśnii-owski.ej i Anni-e Kochań
skiej -o uznanie rozporządzenia -ostatniej woli. 
Rozprawę wyznaczono- na 2 listopada 1928 go
dzina 10 rano. Ponieważ miejsce pobytu pozw a
nych .n-i-ezn-an-e, ustanowiono kuratorem D ra Ei- 
■delberga w Złoczowie d:!-a zastępstw a pozwa
nych do czasu ich zgłoszenia się. 8650

Sąd -o-kręgowy.
Złoczów, dnia 15 ■września -1928.

Cg I. -140/27/5. Edykt. S trona powodowa 
Iwan N-og-a wniosła skargę przeciw stronie po
zwanej Iwanowi Łozińskiemu, Annie Łozińskiej; 
-i iKatarzymfe Szpak w Kobylnicy -ruskiej o 3000 
zł. Audiencja do- ustnej -rozprawy została w yzna
czona na 12 października 1928 god-z. 9 prz-e-dpoł. 
w, tym Sądzie biuro -Nr. .25. Ponieważ miejsce po- 
ibytu. strony pozwanej jest nieznane, ustanawia 
się D-ra Rasta, adwokata w Przemyślu kurato
rem, k tó ry  ją będzie zastępowa! -na jej koszt i 
niebezp'ieczeńistw-0', dopóki ona sam a się n-ie s ta 
wi i -n-i-e ustanow i pełnomocnika. 8639

-Sąd okręgowy, Oddział I.
Przem yśl, dnia ,29 sierpnia 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 82/1218/4. Edykt. Uchwałą Sądu okręgowe

go w Samborze z -dniia 12 września 1928 
Sa 82/28/2 otw arte zostało postępowanie ugodo 
■we do> majątku Mojżesza Segala, kupca w Droho 
by-czu. Ustanowiiono ko-masarzem ugodowym Dra 
Zygmunta- Osnciiowskiego, Naczelnik a. Sądu po
wiatowego- w Drohobyczu, zaś zarządcą ugodo
wym Majer-a -Presera, kupca1 w Drohobyczu. 
'Wierzytelności' zgłosić należy u kom isarza ugo- 
-dio-we-gOL najpóźniej -do dnia 15 październik;' 1928. 
Audiencja: ugodowa -odbędzie się -dnia 26 paź-
d-ziernli-ka -1928 o- go-dziin-ię 10 prziedp-ołud-niem w 
Sądziie -po-wiiato-wym w Drohobyczu, sala Nr. 83. 

Sąd- -okręgowy, Oddział V.
Sambor, -dniia- I18 września. 19:28. 864-2
Sa 73/138/3. Edykt ugodowy. Otwarcie postę

powania ugodowego db- majątku Firm y „Zakład 
Krawiecki W. Brum m er" w  Krakowie, ul. G rodz
k a  -1. 38, wpisanego w rejestrz-e handlowym pod 
firmą W. Brum-mer i  Ska, Zakład krawiecki-. Ko
m isarz -ugodo-wy: sędzia Sądu okr. Jaworski. Za
rządca ugodowy: a-dw. Dr. Zygmunt Wasserb-erg 
w Krak-0'wae. Aud-jencja do -zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 58 dnia 31 li-pca 
1928 ni -godz. 10 prz-edpołudniiem. Czias-ok-res do 
zgłoszenia wierzytelności -do dnia 20 lipca 1928. 

Sąd okręgo-wy, Odd-zial VI.
Kraków:, dlnia 7 lipca 1928. 8614

Sa 44/28/23. Ząistan-owie-nie pos tępo-wiania: u- 
ff-odowego', Poistępow-anie ugodowe dłużnika Lei- 
ba Brauna w Bio-chmi jest zastano wionę.

Sąd -okręgowy cywilny, O-ddźiał VI.
Kraków, -dnia 4 lipca 1928. 8-615

Sia lil.3/27/70. Zakończenie ipiostę-powia-nia ug-u- 
dowego, Postępowanie ugodowe Ewy Gluck-licho- 
wej, -dłużni,cżk-i: -w Bochni- jest zakończone.

Sądl -okręgowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 23 e-zerwca 19.28. 8616

Sa. 23/2(81/94 . Zastaniowieni-e p-o-stępoiw-aniia u- 
■g-odo-wega. Postępowanie ugodowe Juljus-za Gim- 
pl-a w Krak-owle jest -zastano wion-e.

Sąd okręgowy, Oddział VI.
Kraków, 3.1 m-aja 1928. 8617
S-a d2l727/24. Zastanowienie postępowania u- 

godóweg-o. Postępowani-e ugodowe dłużnika Jó
zefa Przepióry. restauratora w Krakowie, ul. Ka
mienna 26 jest iz-astano,wio-n-e.

Sąd -okręgowy, Odidzial VI.
Kraków-, dnia 24 kwiiąfoa 1928'. 861S
Sa. 95/28/1. Edykt ugodowy. Otwarcie postę

powania ugodowego- do m ajątku A-dol-fa Stare,ka, 
w-łaśc, f,j:rmy handl. F. W. Starcka Synowie 
Lwów, L-egj-on-ów- 1 wzgl. ZboirOwskich 7 wpisane
go' W' rejestrze handlowym po-d firmą F. W. 
S tarcka Synowie, salon kwiatów i skład nasion 
Lwó-w., Legjonów 1,. Komisarz ugodowy dr. 
Zygmunt Hahn sędzia Sądu okręgowego Lwów. 
Zarządca ugodowy dr. Alfred Alt-er adw-okat 
Lwów, Kochanowskiego 26. Audjencja do za
w arcia ugody w- wymienionym Sądzie biurc Nr. 
18 dnia. 13 listopada 1928 -0- go-dz. 11 przedpoludn. 
-Czasokres do zgłoszenia wierzytelnościj do 30 
.października 1928. 8589

Sąd okręgow y cywil-ny, Oddział VII. 
Lwów, 3 października 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. IV. 35/28/5. Edykt. J-akób Swy&t 

.Demetrjusza (Mitry) i Marji z Kodów, ur-od®^ 
dnia 21 października 187,1 roku pod Nr. d 
Regeto-wiie ni-żnym, (powiat Gorlice), od1 
lutego 189Sł roku mąż Tacjanny: -(Taczy) 2 
czaków , jako, ż-otnie-r:z byłego austriackiego 
-pułku pie-e-hoty 2 kompanjia, n,a froncie a u s t r j ą ^  
rosyjskim  po-d Ole-siowem 1916 roku został cRA, 
rannym  i riastępniie zaginął bez wieści. Wdrai^D 
pidstępowaniiie, celem uznania go za zm.a-rłego & , 
m ałżeństw o jego za rozwiązane, w zyw a się ° *v 
dian-ie w-iąd-omo-śćL- o nim p-o-dpiSanemu S*.-#  
lub p. ad-w. drow i WI. -Dunin - Rzu-chowskieE 
w Jaśle, ul. Kościuszki, .którego ustanawia 
obrońcą, powyższego związku małżeńskiego, a 
w ciągu sześciu (6) miesięcy, licząc od 
ogłoszenia edyktu -w „Gazecie Lwowskiej", 
czem -na poiniowny wniosek Ta-cjaniny $wfstófl'

' w Ropkach zapadnie ostateczne orzeczenie.
Sąd okręgowy, Oddział IV. jnj

Jasło, -dniia 2 llip-ęa 1928.
T. 13/28/5. Saniisłiaw Biega- u-r. 14 maja 

w Dębnej syn  Józefa i Anny zaginął w nfe'l,€  
bolszewiickiiej. W zyw a się o- udzielenie w ia d ^ ,  
śc-i o zaginionym do- 6 -ci-u miesięcy. Chodzi 0 
zn-arai-e go za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddzi-ał IV.
Sanok, 26 września 1928.
T. 52/28/5, Antoni Lube-cki syn Wojci-ecl1 m 

Marii 'Owsianych urn-dzeny w Izdebkach ,17 k*- 
tni:a 1887 zaginął ,w -cżasite w-ojny. .Wzywa 
101 udzielenie wffadio-moiści o niilm do 6 m iesi^ 
-Chodzi o uznanie go- za zmarłego-.

■Sąd okręgowy, Odd!zi-ał IV.
Sanok, 7 wrześni,a 1928.
T. 83/28/3. Mikołaj Macu-żoik z Dudlyniec 5- 

Miiohała -f Justyny, -urodzony 14 gru-dnia 1890 p  
ginął w, niewoli: rosyjskiiej. W zyw a się o ud/Je3  
nie wiadomości, o n-im d-o 6 miesięcy. ■Oiffi 
■o uznanie go- -z:a zmarłe goi.

-Sąd okręgowy, Oddział lV.
Sanoik, 30 si-erpniia 19,2,8.
T. 57/28/4. Antonii iBódnar uro-dziony w r^ f  

1883 w- Trzci-ańcu w  czasie wio-jny zaginął. 
w;a- się o udzlieleniie .wii-adiomiości o nim do 6 
si-ęcy. Chodzi o uzmanile go za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 7 września 1928.

OGŁOSZENIE.
Okręgowy Urząd Ziemski- we Lw-o-wiie ma b 

lOibisadzenla na po-wiatach kilka stanow isk -K"' 
sarzy  Ziemskich.

Od kandydatów  są  wymagane pełne st 
prawnicze lub rolnicze.

Udokumentowane -podania wnosić należy. 
25 października ibr. po-d adre-sem -Okręgo' 
Urzędu -Ziemskiego wie Lwowie, ul. Karmel1 
2, III. piętro.
. . . Za prezn-sa:

■(—) Michał Mikulski w. r.
N-aczelnik Wy-dziiału Techn-icznegW

PRZETARGI PUBLICZNE.
D yrekcja K. 'P. w e Lwowie ogłasza w 

nilorze Polskim" Nr. 229 z dnia, 4 paździeb 
1928 r. przetarg publiczny na dosta-wę ł rno* . 
żelaznej konstrukcji mostowej nad rzeką „S» 
w km. 9.9-54, liinjii: Jarosław 1 - Krystyn-opiol, o £ . 
Pięrości 41.80 m„, z  jezdnią dólem, o. ,w,adze 
120 tom.

Termin wnoszenia ofert upływ a 20  -paźd 
nifca 1928 r. o godż. 12-tej.

Lwów, we -wrześniu 1928 r.
Pre-zie-s Dyrekcjii K. (P. w-e Lwo* '-'1 

w- zastępstw ie Swatoń rnp.
W iceprezes Dyrekcji: K. P-

Dyrekcja Kolei  Państwowych  
w Stanis ławowie

ro-Zjpilsuje przetarg publiczny . na d-oS®j
545 m 3 d rzew a  tar teg o  -twardego- .ii 3025 m3 10J
kieg o  d la  -oelów waTsztato w y ch  i bud-oWl®^’
jakot-eż 105 m3 k a n tów ek  m iękkich r żn ię ty ^
ciosanych.. >/

—Termiiin wmoszeiniiia -ofert u p ływ a  6 lis-td'f 
b. ,r. B liż szy ch  w y jaśn ień  za sięg n ą ć  
Wydlzlal-e Z asob ów  D yrek cji S tan is ła w o -'^ }'  
gd-zie też  o trzy m a ć  m ożna wzo-ry oferto-w-e 
runiki -dostaw y, a to  bezpośnednlo- lub  też  
za- raadleslandiem n a leży to śc i z a  porto.

ZAWIADOMIENIE O PRZETARGU-
C entralny Z ak ład  Z aopatrzen ia  Sanl^* 

w Wairs-zawSe na Po-wązikach ogłosił 
niiieograinlczony na d o staw ę: -noszy sa n ^ ® ^ '^  
w aliz  -brezentioiwy-ch, lam p termo-elektroł1 
i k w a rco w y ch , -oraz b ło n  w:zm-a-cniającyct1'

B liż sz e  isziczególy: 
w: „jMoniiit-oirze Polskim " Nr. 221 z 

wrześniila 1928 r.,
,w „ P o lsce  Zbrojnej" Nr. 267 z dnia ,

śniia 192-8 r. Z-

8575-2

KIERO WNIK C. 2-
(_ ) I(OBO=k

Pułko‘W«jK

5-a'

ZGUBIONE DOKUMENTU-
Unieważnia się zagubione dokutóen a

(tracyjne 
„Austro-Fiat

ila

sam ochodu c ię ż a r o w e j  ^
t y p u ^ T . S . N r  S l ^ r  

_ lipca 1923. SU PER FO SFA T, f * j0\z ^  
w ozów  Sztucznych  Józefa  i  ̂ a j(oP^ 
w arnickich , S -ka A kcyjna, Lv/0'^ ' 
nika I. 9.

,1Drukarnia P o ls k a ”, Lwów, uL Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. Nalczytość prK-ztoti» opłacona


